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mleilącs. kwart, pdłrncc r
Prenumerata; W  k r a j u  —.85 2.50 4.50 8 .—

„ Z a g r a n i c ą  1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę adreau 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i to w y  lub j e g o  m ie js c e  
p rz e d  t e k s te m  40 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. każdy  n a ­
s tę p n y  raz ,  z a  te k s te m  20 kop. p ie rw szy  i 10 kop n a ­
s t ę p n y  raz ,  zaw iad .  ż a ło b n e  po 40 kop. W  ru b ry c e  
„N a d es ła n e*  w ie r s z  p e t i to w y  lub  j e g r  m ie js c e  1 rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  

Admlnlstracya.

S 1,,Izaak  S z w a rc m a n W  PADÓŁ
wprost gma­
chu kontrak­
towego

D z‘r. 13818-4

Resztki
Zeatr dramatyczny A (TL KS l na :

Dzis w piątek dnia 23 na powiększenie śAdkow 1-w a niesienia pomocy nii za> 
moż eym uczniom i uczcnicom szkoły realnej S-tej Katarzyny i gimnazyum żeń: 
skiegc pr/.y koście- \ A / i | i # i  j n i ł f ^ f t 44 komedya w 5 o ju  akt. Ostrowy 

lc uwai.igiclickim v  "  ■ U W L v  ?kiego. Początek o godz. 8 ej:
w  sobotę dnia C n j .  n n  W n } f |7 Q(< YV niedzielę d i» 2->gq w południc 
24 po raz 1-szy > ju t l l  l id  i łU t l lŁ i i  . po cenach zniżony h ^ N i e w i n n i e  
p o s a d z e n i  kom. O-trow^kiego. Początek o godz l -e j  po poł., wieczorem 

. u - j u < .  W  próbach: » T a n i e c  ż y c i a . ,  s G w i a z d a  m o r n . n o ś c i ,  
s C e z a r  i K l e o p a t r a : .  s S z a t a n  Gordma.

Dziś dnia 2 t-go dla prenumeratorów ga­
zety łKijawskie Wiesti« po cenach zni­
żonych ^ M i e s z c z a n i e . .  w 4-cli aktach 

Dyrckcya J. E. Duwan-Torcowa. Gorkiego. UczcstoicE: pp. Budkiewicz, 
.11 olTniaii, Sokołowa, CzuzM&owa i ii .;  pp. Berseinew, Boł howskrC Ławrecki, 
Uri ,AV-Cz!i binin. Pawionkow. Początek o godz. 8-ej wiccz. W  sobotę dnia 24-go 
po raz 4-lv A n f i s a  sztuka Andrcjewa w 4-cli aktach. W  niedzielę di ia 
25-go w jKiłijduie po cenach ogól. p rz js^p .  1) » E lg a « ,  ę) » F r .  F r e s c h b o l -  
c e m ;  wmc-oroiu >Mili l u d z i e : .  W  poniedziałek dnia 2i-go ogólao-przystę- 
pne przedstawienie M i l o r ć  s t u d e n t a :  W e wtorek dnia 27-go heuefis Pa- 
wlcjkowa i D z i u c i  W a n i u s z y n a <  w 4-ch aktach S. Najdionowa. W pró­
bach . ( a p e i u s z  s l c m k o w y  w 5-ciu akt. Sołohuba i D y a b l i k  i ju ­
bileuszowe przcd-tawicnie z nową wystawą sztuki j B u p m c  w  5 ciu aktach.

13157

T* • Staraniem 
'> sekćył ■ pedagogicznej 

,K o ł a  K o b i e t

leatr „Ssłowcow”

„ „ 1 , ,  Dziś dnia 23-go października r.a korzyść miejskich
l l & l b l S K l  c yrkdłowych knraioryów o biednych oraz T-wa nic- 
f l 1** • • •  si ma pomocy nezamoż. uczącym s w  szkołach

Dyrckcya S. W. Brykina. miejsk. w Kijowie po raz 3 ci op. » S a d k o « .  Ucze- 
stoic-ią pp.: Szmidt, Puszecznikowa, Czalejewa; pp.: Orcszkiewicz, Sielawin, 
Płatonow, Pac łowsłi,  Bosso, TicLimiotff Początek o godz, 7 i/? wiecz. Dnia 
24-g i s D u b r o i w s k i c .  Dnia 25 go, dwa przedstawienia, w południc po eonach 
oańluio przy-tępnych D e m o n > ,  ‘w icc o r rm  ipo cenach zwyczajnych »W al-  
k i r y e c .  Dnia 26-go C a r m e n D n i a  27-go ^ K o p c i u s z e k : .  Bilety są 
do nabycia. Kasa otwarta od godziny 10 rano.

Cyrk „Hippo-Pśriace” S^K^kow7;.
Dziś W i e l k i e  p r z e d s t a w i e n i e  n a d e r  i n t e r e s u j ą c e  w 3-cb oddzia­
łach. Program nador urozmaicony. Uczestniczą ulubieńcy publiczności gimua- 
slyczki S i o s t r y  C h r i s t i a n ,  klown— f l l i o ł r t r  v A I ' o n t « i  * * - e l l e  

R i k o b o n i .  Akroha i parterowi U U t l Ł U I  !•  E r n e >
s t i n a .  Komik włoch—Ż a k a m i -  K  1. n  j i in. Na zakoń- 
n o .  Znakomita trupa skoczków— * l \  <J I I I  czenie balet

z udziałem p r i m a - b a l e r y n y - R u m i a n c e w e j .  Początek o rodz.
„Ha

pensyr 81/., wiocz. 13592

• M

"■yWodbędzie sięJ

5J1
z<pogadankąS„ 0  w ędrów kach  zwiej*ząv“

dn ;a 25-go października o godz. 4 y 2 po poł 
iv lokalu Fo l. Tow . Gim. K reszcz . 28. 14097—1

MOSKIEWSKI DOM HANDLOWY 1 3 8 64 -4

Kijów, Padot, P lac  A leksandrow sk i

Niió-szym zawiadamia odrestaurowano i ^

znacznie razszerzo rn
Wielki wybór angiel- n | l l Q 7 ll ' I f o t i ^ f ”  H* wszelkich' innych nowości 

skiego i rosyjskiego T 04.11 „■ sezonowych.
ńjjW piątki [sprzedaż resztek.

U w a d z e  P a n ! ! ! 14098 - 1

Now ootw arta pracownia w yro­
bów.! i  w*osów obstalunki wyko­
nuje na czas i' po cenach umiarkowa­
nych z najlepszego materyału. Fryzo­
wanie loków wykonuje się za pomocą 
wody, do czego służy specyalny przyrząd. 
W  wielkim wyborze gotowe iok i i fry ­
zury. PP.2 zamiejscowych upraszam 
wysyłać próbkę włosów i szczegółowe 

opisanie^żądanego ohstalnnku.

UCZESANIA w y k l u j ą  specjalistki -  
75 kop.; w domu 1 rb. 50 kop (spe­
cjalność J ondoidal.ion). Mycie głowy 
antyseptykicin i schampuninem 1 rb. 
Osuszanie włosów elelurjcznośria Na 
dzień 25-ty października przyjmują się
zapisy na ui zesan a.

Telefon
Z szacunkiem

967. 
f f r y a y e r  B a z y l i

P i e c o w y
Fundnklejowska 44,wprost Pirogowskiej

Kreszczatyk 25, 
„ C A r f \ C O O  wprost poczty.

>szy w  R osyi 
TEATR-BIOGRAF

  Dziś nowy najw span ia lszy  program . 1406—ii

ier Z m a r tw y c h w s ta n ie
według pow ieści L e o n i M ik o ła .ew icza  hrabiego T o łs to ja . Główne role: K. M asłow a, artystka 
teatru Com edie F ran ęa ise : pani M agdalena fleche. K siążę  N iech ludew —artysta teatru ^Giir.na-

sec pan Djumeny.
t a l  HMł mWk — li i storyczny dramat wykonany przez artystów z Rzymn.—Obraz teo, któ-y przedstawia nam:

miłosne zaloty Nerona,* gnębienie i tępienie cnrześoian, pożar Rzymu, śmierć Nerona, D k 
również i wiele momentów z jego życia, robią wstrząsające wrażenie. Obraz ten po raz

pierwszy jest demonstrowany nietylko w Kijowie, ale i w całej Rosyi.
W o c o P a  l r i i p h ł u - farsa PP- Timmori i M » n u s i ,‘odegrana l J l i n i i f ł i . ł n l f i o i o  (wyższa szkoła jazdy 
• i C g C F u  I V U u l l l  f pr/,ez artystów paryskich teatrów. l « l l l | J U l / l  4 U  1C j  konnej). Prześliczny

cyrk w miniaturze. Obraz / | n h  ł u 7 U f i 9 r 7 U  ( w  A u s t r a l i i ) .  N o w y  s p o r t ! ! !  . J a z d a  na łyżwach po
w naturalnych barwach. IW IMJ l y Z W I c l l A y  szkle i w i e l e  i n n y c h .

WIELKA ORKIESTRA KONCERTOWA Począiek o godzinie 4-ej po południu.

T e a tr  lfarietó . ‘yrekeya Tow arzystw a. Me- 
ryngow ska 8. Codziennie od 9 ej do l-ej w nocy ko- 

Dcye z 3-i li dań L rb. 25 kop. 1362(1—1 
Dziś !!!BENEFI3F! -znanego artys*y p. Bcrnardoua i pożegnalny wysięp 
znakomitego doetn j.p. Boisadzk'ch. Beiieti-ant da zupełnie nowy progiam. 
IIDziś'1 i c .-dzieuni * występy PAorskaja Wełna (ruska subret.). Gri-Gri 
(ruska su Iris). M-l!c Jon- sko (lano. ninjuńsk.p Pi-rwszy pol.sk i ckscentrycz 
ny duet ulubi' ńoów AV»rszawy M Łeba. La Bcllc Emy do Słaniali z bra­
łem. Olza Nordeg (subret. wiedeń.). DoloriU (lanc. hiszp.), Nelli de Meglio 
(śpiewaczka lyrol ), Karolina Mclani (węgierka! i pp. Buchjrina, Żukowska, 
Anina, Kawecka, Niegin-i, Pop .wa, Palmina, Niewieiowa, Walent-inowa, Kra­
sińska, Zamkiewicz, Pa nna, Dubrow:-ka i w. in. Administrator A. Wslberg.

Reżyser L. Ratner.

NAJROZMAiTSZC IfSTRUMENTY

IK T O U  G ram o fo n y
Mo:na na raty.Wielki wybór!

h. j: im d r i3 e k  k^w

13459—7

Kreszczatyk 41. 
Bell-etage.

K onie  
B u h a jk i

wierzchowe i zaprzę­
gowe.

rasy ukraiń­
skiej sprzedaje 

maj. Sirzyżaków st. kolii,  nocna, tele­
graf. St. P. Z. ko i. bratow o.

14071—2

JAŁTA
ulica Autska. Pensyonat ^Stella »Ste- 
fanii z Rorodyńskich Mahota, pokuje 
słoneczno, balkony, wanna, kuchuia sta 
ranna, telefon, ogród włisny, gazety 
polskie. C e n y  p r z y s t ę p n e .  14t03

Obiady domowe Luter ińska Nr 3 
in. 30. 14023-3 7«nr.a służąca pusznkuje miej 

sca z szyciem. Michałow­
ska 24 m. 20. 13998—2

IW ołałk i i n f o r m a o y j n e .
Gimnastyka w P. T. G. W p o n ifd z ia ­

łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżo- 
14 lat 6 — /; drabinie 8 - 9 ;  druhowie 
starsi 9 —10. W torek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6 —7; druhowie m łod­
si 9 —li] Środa: Ćwiczenia dowolne 
9 — 10. Czwartek: Chłopcy do 14 ła t
5 —6; chłopcy powyżej 14 la 1 6 —7: d ra ­
binie 8—9; drnhowio etar.-i 9—10. P ią ­
tek: Panienki do 14 lat 5 —6; drnhime
6- 7; druhowie młodsi 9—10. K ita z i t -  
la: Ćwiczenia dla  gości 10— 11 zrana.

Zar v  Tow pom. etud . pei. unlw. 
kijów, w ie lk a  Żytomierska N r 8m . 12, 
od 4 do 6.

Biuro ZwlązKu równ. kobiet pol­
skich otwarto od g. 12 — t ,  eproci. to ­
go we wiórki i piątki od 5—7 wiccz., 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa­
cji.  Kreszczatyk N r. 34 m. 25.

Biuro praoy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomi&iska N r 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 Op rócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadw i­
gi przy biurze pracy.

Biuro pośrednictwa pracy «Lwiaz- 
ku oficjalistów na Rusi».— KreszczaUk 
42 m. 29, poleca kandyamów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dn.e powszednio 
od 10—5 po poł.

I teiejów „S traży"
—o—

Upływa ju i  drugi rok od cliwili, kiedy, 
przejęte oburzeniem ua gwałty pruskie w 
Poznańskiiem, społeczeństwo polskie uznało 
konieczność organizacyi celem obrony za­
grożonych placówek narodowych.

Na setkach wieców,^ w Galicyi odby­
tych, wnoszono przeciw ̂ praw om  w yjątko­
wym protesty, ^skiadano uroczyste deklara- 
cye niezłomnej y alki w obronie praw naro­
dowych, zaprzysięgano bojkot przemysłu 
pruskiego. Parę miesięcy trw ała ta burza 
protestów ; na m ównicach ukazali się wybi­
tniejsi przedstawiciele wszystkich niemal 
grup politycznych w Galicy., składając wy­
razy uczuć patryotycznych.

Kiedy jednak przyszło du zrealizowa­
nia szerokich planów, do utworzenia owej 
„Straży*, której potrzebę uznały wszystkie 
wiece, uchwały i artykuły, okazało się, że 
i to zapoczątkowanie miało pójść zwykłą u 
nas drogą, według dobrze znanego schem a­
tu: na wstępie słomiany ogień entuzyazmu 
a w ślad zanim — apatya.

15 grudnia 1907 roku dwa olbrzymie 
wiece w Krakowie powzięły uchwały, nawo­
łujące społeczeństwo polskie do „samoobrony 
przez zjednoczenie wszystkich sił duchowych 
i ekonomicznych narodu celem ubezpiecze­
nia przewagi siły nad prawem*. Już w 
styczniu 1908 r. grono ludzi dobrej woli, 
urzeczywistniając ten nakaz, ułożyło s ta tu t 
„Straży Polskiej* i dnia 26 stycznia zwoła­
ło zgromadzenie organizacyjne. Zdawało się 
wówczas, że setki tysięcy członków przy­
stąpią do stowarzyszenia, tak gorąco upra­
gnionego...

Lecz ogień słom iany już się dopalił. 
Oprócz osób, pozyskanych na wiecu organi­
zacyjnym  w ciągu pierwszego m iesiąca za­
pisało się do „Straży* zaledwie 50 człon­
ków

Dla organizatorów przyszła chwila po­
ważnej próby. Nie ugięli cię oni jednak 
w tej walce z biernością i apatyą własnego 
społeczeństwa. W ytrwali, pomimo iż prasa 
galicyjska opuściła ich prawie jednomyślnie, 
pomimo iż żadna z istniejących grup poli­
tycznych nie poparła czynnie ich usiłowań, 
pomimo iż kupcy usunęli się od wszelkiego 
udziału w akcyi bojkotowej, w pierwszej 
chwili zainieyowanej z takim  entuzjazm em .

Nie ulegając zrozumiałemu zniechęceniu 
i apatyi, rozwinęli oni wytrwałą agitacyę, 
w setkach tysięcy broszur popularyzowali 
cele i zadania ;£„Straży*, w dalszym  ciągu 
organizowali wiece i zebrania, aż po latach 
niespełna dwóch m ogą dzis z dum ą powie­
dzieć sobie, że przełamali obojętność prasy, 
zwyciężyli apatyę ogółu i dziś liczą w swych 
szeregach przeszło 2,000 członków.

Było to zwycięstwo nietylko w ytrw a­
łości, zaszczyt przynoszące organizatorom: 
było to jednocześnie zwycięstwo idei twćr- 
czej.

Od wieków trw a na kresach zacięta 
walka z żywiołem polskim. Hukata zogni­

skowała rozproszone wysiłki niemczyzny, 
zurganizowała je, uzyskała dla nich sankcyę 
i pomoc państwa. Usiłowania te skierowane 
są nietylko do bezpośredniego osłabienia d u ­
cha narodowego przez szykany prasowe i 
praw a o języku obowiązującym w szkole i 
na zebraniach. Nie ustając w walce bezpo­
średniej z duchem polskim, rozpoczęły wro 
g'*o nam  żywioły walkę na tym  gruncie, 
k tó ry  stanow i podstaw ę m ateryalnego bytu 
wszelkiego społeczeństwa. W alkę z wła­
snością polską i jej stanem  mp.teryalnym, 
z pracą polską, z przysługującemi polskiej 
ludności prawami— zorganizowała i rozwinę 
ła hakata  pruska.

Odpowiedzią na ten zamach było po­
wstanie „Straży*. Pozbawiona jakichkolw iek 
cech zaczepnych, pokojowa i obronna, pod­
ję ła  „Straż* ratow anie placówek naszej pra­
cy, przez nawałę pruską zagrożonych.

W  gronie organizatorów zdawano sobie 
sprawę z Lego, że najważniejszom zadaniem 
chwili jes t obrona ducha|narodow ego przez 
zakładanie szkółj orgaDizaeyę wieców, pod­
trzym ywanie prasy. Ale też widziano jasno, 
że społeczeństwo, pozbawione własności, za­
chwiane w sw ym  dobrobycie ekonomicznym 
i sprowadzone do roli najmity, m usi w koń­
cu upaść na duchu i uledz. Niedość je s t 
dueba budzić, trzeba wzmocnić m ateryalne 
podstawy by tu , trzeba stw orzyć dla tego du­
cha w arunki, które go krzepić i podtrzymy­
wać, nie zaś osłabiać i demoralizować będą.

I w tej myśli podjęta przez „Straż* ak- 
oya święci oto po dwóch niespełna latach 
of arnych usiłowań pierwszy, jeszcze niepeł 
ny, lecz już doniosły tryum f zwycięstwa swej 
idei we własnem  społeczeństwie. Powoli 
zmieniła wobec „Straży* swe stanow isko „wy­
czekujące* prasa galicyiska, uznał doniosłość 
i pożyteczność jej pracy młodociany na 
gruncie galicyjskim  przemysł polski a na­
wet handel polski, który bojkotowanie towa­
rów pruskich gotów był rozpocząć od boj­
kotowania samej „Straży*, zmienia powoli 
swe stanowisko chwiejne lub zgoła wrogie. 
Już  pow stały fabryki krajowe, zainieyowane 
przez „Straż*, ju ż  społeczeństwo zaczyna 
zdawać sobie spraw ę z tego, jakie artykuły 
przemysłu pruskiego dadzą się narazie zastą­
pić wyrobem krajowym. A każda nowa zdo­
bycz potęguje popularność hasłe. usamodziel­
nienia naszego życia j ekonomicznego i k u l­
turalnego. Już naw et do kół włościańskich 
przeniknęło ono i budzi tam  żywe echo, co­
raz szersze obejm ując koła. Z okresu fra­
zesów i szum nych haseł weszła „Straż Pol­
ska* w okres urzeczywistnienia swych zadań.

Je s t to fakt, m ający znaczenie nietylko 
dla tych dzielnic, które bezpośrednio s ta tu t 
„Straży* galicyjskiej obejmuje. Idee tw ór­
cze i wielkie hasła nie znają granic i z 
łatwością przekraczają najściślejszy kordon. 
A taką ideą twórczą, nie znającą granic, jest 
idea obrony na tych polach, gdzie grożą nam 
wrogie u s iW a n ia . Żadnych wrogich zam ia­
rów wobec innych żywioł polski nie żywi, 
nikom u nie zagraża, nic, nikomu i nigdzie 
odebrać nie zamierza. Lecz leśli żyć p ra ­
gnie, jeśli je s t społeczeństwem  napraw dę

żywotnem, m usi bronić się ód zamachów, 
przeciwko bytowi jego skierowanych. I m u­
si uprzytom nić sobie, że niedość jest ducha 
samego budzić i podtrzymywać, że obok te ­
go bronić i wzmacniać należy podstawy na­
szego bytu ekonomicznego i  prawnego. Bo 
tylko w poezyi ostać się może i na wyży­
nach niedościgłych utrzym ać duch z dóbr 
m ateryalnych wydziedziczony. W życiu re- 
alnem wielkich zbiorowisk ludzkich kurczy 
się i słabnie duch narodowy, pozbawiony 
swej podstaw y m ateryalnej, oderwany od 
ziemi. Marnieje i upada duch w narodzie 
hclotów i niewolników, pozbawionym w ła­
sności, dobrobytu ekonomicznego, wydzie­
dziczonym z prawa, nie bron;ącym od w y­
zysku swej pracy.

Panowanie niepodzielne poezyi rom an­
tycznej w pracy społecznej już się kończy. 
„Straż Polska* i je j wskazania r  >zpoczynają 
nowy, nieskończenie trudniejszy okres co­
dziennych, tw ardych wysiłków na wszyst­
kich polach pracy. Naród nasz, zaatakowa­
ny na wszystkich frontach, zagrożony we 
wszystkich dziedzinach swego życia, ma dziś 
przed sobą jedną tylko alternatywę: pracy 
tej podołać i by t swój zachować, lub jej się 
wyrzec i zejść do roli helotów: ekonomicz­
nych i kulturalnych.

Idem

Język rosyjski © sam orządzie  
Królestwa.

Radr\ do sp^aw gospodarki lokalnej nch ra l i ła  na­
dać językowi rosyjskiemn wszelkie przywileje w pro­
jektowanym samorządzie miejskim w Królestwie. Gu­
bernatorzy ot-zymują prawo protestu we wszelkich wy­
padkach, kiedy uznają to za stosowne. Wogóle rada 
okazała się znacznie reakcyjniejsza od projektu mini- 
steryalnego.

O temjjpisze *Goniec» warszawski:
Nie potrzeba cbyta  podkreślać doniosłości tej u- 

chwaly. N awet projekt ministeryalny|;,przewidy\vał o- 
bowiązkowe używanie języka państwowego w tych tyl­
ko aktach i księgach, któro podlegają rewizyi władz 
administracyjnych. W tych warunkach jeśli samorząd 
miejski w Królestwie Łędzio posiadał tę s n r ą  wartość, 
co ćw znakomity samorząd ziemski na Litwie, to lepiej 
żeby go wcale nie było.

Dn. 18-go października.

Po zam knięciu „Oświaty* mińskiej 
„Minskoje Słowo*, przyznające się otwarcie 
do współdziałania w tej sprawie, me chce 
jeszcze spocząć na lauracb. Nie daje mu 
spokoju myśl, że coś podobnego, jak „Oświa­
ta 11, istnieje w Nieświeżu, rozpoczęło więc 
nagankę i  denuneyuje w swój zwykły, a 
więc fałszywy sposób działalność tej insty- 
tucyi.

Znajdują się „kompetentni* wyjaśnia- 
cze zamiarów władz, twierdzący, że „omył­
kowo* tylko legalizują się teraz tu  i owdzie 
jakieś Towarz. polskie, że po opublikowa­
niu opinii senatu takie wypadki są niedo­
puszczalne.

Nie uspoko;ł się jeszcze i p. Schm idt 
z „Oświatą* m ińską, znów denuneyuje preze­
sa oddziału w Mozyrzu, iż ten  przyznał, że 
„Oświata* dawała pieniądze na szkoły, a 
tylko prowadził je kto inny—a jest to wie

rutnem  kłtm stw em , gdyż prezes M»zyrskie- 
e.o oidainlu nigdy tego nie mówił.

W ileńskie organizacye rosyjskie otwie­
rają „w domu rosyjskim* księgarnię swoją, 
nawet personel, obsługujący księgarnię, bę­
dzie starannie wybrany; dopuszczone będą 
tylKo osobniki, posiadające wyjątkową mar- 
Kę praw omy ślrtości „istinno-ruskiej*.

W wileńskim ’ banku ziemskim nad­
chodzi term in dwu nowych ficytacyi na n ie­
ruchomości miejskie i ziemskie. Tyuh o 
statnich liczba niemała w e ^ w sz y s tk k h  gu ­
berniach.

Znów m ieszkańcy W ilna interesować 
się zaczynają wyborami m iejskim i—chodzi 
teraz o wybranie prezydenta miasta.(Nie ule­
ga wątpliwości, że radni wybiorą ponownie 
p. Michała W ęsławskiego, ale co będzie póź­
niej? czy zatwierdzonym zostanie?—oto py- 
tanie, cisnące się na usta wszystkich.

Z Dynaburga o bardzo charakterysty­
cznej donoszą sprawie. Dawno już  wśród 
urzędników chodziła pogłoska, ze egzamin 
na pierwszy „czyn* najłatw iej zdać w Sie- 
bieżu, gdyż tam tejszy dyrektor szkoły m iej­
skiej, Śzasun, załaiw ia tę spraw ę za 100 lub 
150 rb. W ykryły się te sprawki i urzędnicy, 
posiadający fałszywe świadectwa, oddani zo­
stali pod są i. Jeden z podsądnycb, m ający 
rangę reg istra tora  kolegialnego, dzięki sfał­
szowanemu świadectwu, w yjaśnił na sądzie, 
że nie wiedział, iż egzam inujący go są ty l­
ko przebranymi nauczycielami. Przysięgli 
go uniewinnili, a prokurator oświadczył, że 
Szakun, przewieziony teraz do Dynaburga 
zostanie pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej.

W  gub. grodzieńskiej w Różanym ISto- 
ku otwaito przy żeńskim klasztorze kurs^ 
roln cze. Pow stały one z m ieyatywy prze- 
Lżonej klasztoru i pozostają pod opieką 
m inisteryum  rolnictwa.

Kursy trw ać będą cztery lata; dwa 
pierwsze poświęcone ogólnemu wykształce­
niu. a drugie specyalizowaniti się w gospo­
darstwie rolnem. Kończące kursy  otrzym u­
ją praw a instruktorek  lub nauczycielek 
w niższych szkołach rolniczych. Przyjm o­
wane są tylko uczenice dwukiasowej szkoły 
cerkiewnej, istniejącej przy klasztorze.

Będzie to znów potężny środek rusyfl- 
kacyjny, tern niebezpieczniejszy, że propago­
wany przez kobiety. Nie m ają takiej szko­
ły ani p< lacy, ani litwini, ani białorusini, 
a dziewczęta wiejskie m ają wielką ochotę 
do takiej nauki; czy zdołają się oprzeć po­
kusie rodzice, czy nie będą posyłali dzieci 
do szkoły cerkiewnej? ' akie szkoły gospo- 
(larczo-rolnicze powinny organizować Tow. 
rolnicze, ale u  nas o j^wrócenie^uwagi na 
kobietę z ludu, ja k  to uczyniło Królestwo 
Polskie, nie myśli się wcale.

W Porzeczu (gub. grodzieńskiej) znów 
aw antura o ochronkę, dla dzieci parafial­
nych, założoną przez miejscowego proboszcza 
w czcsach wolnościowych. Schodziły się 
tam  dzieci na katechizacyę. Denucyowano 
„tajną polską szkołę*; w_ kw ietniu polieya 
dzieci rozpędziła, spisała protokół i sprawa 
poszła do sądu. Obecnie proboszcza ciągną 
na sąd, który  jutro^się'£odbędzie, a prócz 
lego z m inisteryum  spraw wewn. zażądano 
od księdza, w yjaśnień na jakiej zasadzie, 
nie zważając najdaw niejsze kary  za podobne 
szkoły, znów dopuścił się przestępstwa!

Kowieńskie Tow. roln., wyjątkową okazuje 
energię w inieyonowaniu/wystaw ruchom ych 
rolniczych, obejm ujących małe gospodarstwa 
włościańskie i szlacheckie. W '  zapadłej o- 
kolicy pow. telszewskiego ‘. odbyła się taka 
wystawa w końcu września. Była to pierw­
sza tego rodzajuaw y s ta w a ,a  .^jednak* oowo- 
dzenie miała nieoczekiwane, szczególniej do­

brze się prezentował dział koni rasy  żmnjdz- 
kiej.

Ekspertam i byli ziemianie, włościani® 
i powiatowy weterynarz, który przy każdym  
okazie wyjaśniał zalety i wady i wykładał 
w litewskim języku najlepsze m etody hodo­
wli bydła i koni.

Ciekawie się też na Lej wystawie przed­
stawiał dział wyrobów domowych włościań­
skich. Zaacznie ruchliwsze jest Tow. rolni­
cze kowieńskie ud w i k ń a k j | g m  nik t ternu 
nie zaprzeczy

E W

Z prasy polskiej.

„Słowo* omawia stanowisko zajęte 
przez rząd w sprawie ziemstwa na Rusi i 
Litwie. W  sposób następujący ocenia or­
gan realistów  warszawskich wartość tak tyk i 
rządowej.

dsto tn ie .  Pe 'acy na Litwie i Rusi albo muszą 
nabrać ogromnego zarozumienia co do swojej siły inte­
lektualnej, gdy patrzą na wysiłki, jakie są czynione, 
aby ich wpływ ograniczyć, ich do niczego nie dopuś­
cić, albo też bezgranicznej pogardy dla tych, którzy ta 
wysiłki czynią, którzy w ucisku i zupełnem ignorowa­
niu zasad sprawiedliwości widzą jedyną obroDę własne­
go wpływu i znaczenia. Zdawałoby się, że pożądanym 
jest w urządzeniach samorządowych jaknajszerszy u- 
aział ludzi, którzy z wielką energią poświęceniem i 
zuajomością rzeczy zabiorą się do olbrzymich zadań, 
jakie samuiząd w zaniedbanych krajach ma do spełnie­
nia. Hakatyści w R idzie innego są zdania: ludzi ta­
kich trzeba usunąć, aby inni tem wygodriej i spokoj­
niej mLgli próżnos ać.

I to n a  być polityka, służąca interesowi pań­
stwowemu. Dziwne zaiste pojęcie zasad i zadań pań­
stwa.

Deklaracya polskich uczestników Rady wy -aża 
nadzieję, że przed tawiciele społeczeństwa rosyjskiego 
(w ciałach prawodawczych) inaczej będą się zapatry­
wali na interes państwowy. Niedaleka przyszłość o- 
każe, czy nadzieja ta  nie jest złudzeniem; zaślepie­
nie nacyouałizmu rosyjskiego ogarnia coraz szersze koła.

Przechodząc w dalszym ciągu do pyta­
nia, k tóra postawił p. T. Ł. w artykule dru­
kowanym na łam ach naszego „Dziennika*, 
czy należy nam  polakom iść do podobnego 
ziemstwa, odpowiada „Słowo*:

cPrawd? że zaślepiony nacyonalizm zamienia 
instytucye p a r  exccllence guspodarcze i z powołania 
swego wyłącznie gospodarcze na polityczne, niemniej 
będą one miały ważne z&dauia gospodarcze do speł­
nienia.

Niewątpliwie słuszność ma cDziennik Ki.iowski» 
gdy powiada, ze «należy nam się skupić wewnątrz sie­
bie bardziej joszcze, usilną oszczędnością i wytrwałą 
pracą wzmacuiać nasz stan ekonomicznego posiadania 
i stać się siłą materyalną, nietylko konieczną dla sa­
morządu miejscowego, a'o czynnikiem dostate iznie 
ważnym, ażoby się z nim liczyć musiała sama pań- 
stwowośó.^ *

To dziś bodaj jedno z najważniejszych dla nas 
zadań. . . .  .

Ale żywioł polski na Litwie i Rusi nie może i 
nie powinien zapomnieć o obowiązkach, jakie dlań wy­
pływają zo stanowiska intelektualnego i materyalnego, 
jakie zajmuje, nie może ignorować misyi kulturalnej 
(nie wynaradawiającej! którą tam od w  ików pe; l, 
nie może być nieobecnym, tam gdzie obecnym być 
może i powinien.

W sprawie dzierżaw.
Korzystając z gościnnych łam ów „Dz. 

Kij‘owskiego“ zamierzam poruszyć sprawę, 
tyczącą się pozornie tylko pewnej grupy na­
szego społeczeństwa, nie pozbawioną jednak, 
mojem zdaniem, szerszego znaczenia. P rag­
nę mianowicie zwrócić uw agę ogółu, a tem  
samem osób, w danej kwesty i miarodajnych, 
na anormalne i niczem nie usprawiedliwio­
ne gwałtowne podniesienie się cen dzier­
żawnych, grożące w niedalekiej przyszłości 
podkopaniem bytu licznej rzeszy dzierżaw­
ców rolnych. Sąazę, że nie będę w błędzie, 
twierdząc, że k iasa ta, w znacznej, a może 
i w głównej mierze przyczyniła się do pod­



niesienia kultury rolnej w naszym kraju 
i do wzrostu ekonomicznego, jaki na dobro 
ostatnich kilkunastu,^ la t zapisać można 
Składając s:ę z jednostek energicznych i 
przedsiębiorczych, a z na tu ry  swego stosun­
ku  do roli, zmuszonych do wyciągania z 
niej maximum';.tegij, co o>.o dać może, na 
to, by starczyło na opłacanie czynszu na 
rzecz właściciela i zapewnienie bytu swego 
i rodziny, pchali oni dzielnie rydwan postę­
pu na tem  polu, z niem ałym  zyskiem dla 
siebie,^ale te ż j, z^wielką korzyścią dla War­
sztatów swej pracy, dla podniesienia w ydaj­
ności których nie szczędzili trudów i na­
kładu kapitału, w tej nadziei, że należyte 
zrozum łeńie'ob jpólności in teresu  ze strony 
właścicieli ziem skich pozwoli nie tylko im, 
ale i ich dzieciom, przez dłuż ze lata, na 
m iejscu pracow ać i z owoców swej pracy 
korzystać.

Takie m afzenia, przez lat ostatnićh kil­
kanaście, zaawaly Się znajdyw ać potwier 
dzeme w rzeczywistości. Praca dzierżaw­
com się^opłacała, a jednocześnie właściciele, 
k tó rych  dochody przy każdorazowem odna­
wianiu umowy, w zrastały stopniowo, cenili 
sob’e dzierżawców zasiedziałych i s ale im 
pierwszeństw o przy odnawianiu umów przy­
znawali. • Dziś jesteśm y w przedeai .11 rady­
kalnej zmiany powyższych stosunków. Pod 
w pływem  tendencyi niektórych krótko- 
w zrocznych |adm inistrato iów  fabryk, k tórym  
m arzenia o 2 0 , BO procentowych dyw iden­
dach spać nie dają, usiłujących dla doiiaz- 
reg o  wyśrubowam a dyw idend zyskać w 0 - 
sobie subarendatoiów  białych murzynów, 
dostarczających buraków po zniżonej cenie 
i  chcących tym sposobem oddziaływać tak ­
że znłżkowo na cenę buraków kontraktow a­
nych u innych „wolnych" plantatorów, za­
częła się gorączkowa licytacye i form alne 
Wzajemne wychwytywanie sobie każdej, m a­
jące. być wolną dzierżawy, nieraz już na 
killra lat przed ekspiracya umowy obeć- 
nych dzierżawców, przyczem panowie admi- 
Tustratorowie, nie szczędząc pieniędzy w for­
mie kancyi, awansów i przvpoźyczek, byle 
tylko targu dobić-, bez najm niejszych sk ru ­
pułów wchodzą w drogę zesiedz f.łym dzier­
żawcom, którzy nie raz nawet, nie nie po 
dejrzewając, dowiadują się już „post factum " 
że u n ją tb k , na którym  mieli nadzieję praco­
wać bodaj do śm ierć5, został już fabryce 
wydzierżawionym. Ceny przy tej licyta^yi 
płacą się olbrzymie, nieusprawiedliwione 
ani urodzajami ostatnich lat, k tóre były ra ­
czej złe, niż dobre, aut cenam i zbóż, które 
podlegały wciąż fłuk tuatyom  spekulacyj­
nym , na których zyskiwali nie rolnicy, a 
tylko czarna rzesza spekulantów  i pośred 
ników.

Nie trz ba b jć  ani prorokiem, ani g łę­
bokim  ekonom istą, by módz przepowiedzieć 
na pewno, że i na tej gorączce dzierżawnej 
znowu tylko spekulanci zyskają Najsolid 
niejsi i pieniężni dzierżawcy, którzy po 
większej części rachow ać umieją, cofną się 
i m okują swe kapitały  gdzieindziej, słabsi 
i  mniej oględni pobarkrufcują, dzierżawy 
zaś przejdą w ręce „graczy", Którzy z paru 
tysiącam i własnymi i wziętymi w fabryce 
grubym i awansam i będą szczęścia próbowali. 
Otóż łatw o przepowiedzieć, co się stanie, jeżeli 
przyjdzie parę la t nieurodzajnych 1 rzędu 
(a takie zawsze przyjść muszą). Fabryki 
(czytaj akcyonaryuszej potracą szafowane 
tak  hoinie awansy. Panowie „gracze* pójdą 
z tem , z czem przyszli t. j .  z tym i paru 
tysiącam i, Które zawsze jeszcze w porę z 
k rachu  wychwycić można, a właściciele zo­
staną  za zdewastowanymi m ajątkam i i 
wspom nieniem  zwiększonych nad  iriaTę d< 
chodów, do których ju ż  się  przyzwyczaić i 
potrzeby swe dostosować zdążyli.

Czy na tem  kraj co zyska, pozasta­
wiam  do roztrzygnięeia tym , co m yśleć i 
kom binować umieją, dla m nie niewątpli- 
wem jest, że zyskają znowu napowno spe 
kulanci i pośrednicy, którzy u takich dzier­
żawców „graczy" przez parę lat agonii 
wszystkie prudukty za pół darmo skupowy* 
w ać będą Postęp 2aś rolny i łozwój eko­
nom iczny kraju znowu na dłuższy czas bę­
dą powstrzym ane.

Kaźm ie rz  G iżychi.

Śnieżna. Da Ukrainie.
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HfURYK SIENKIEWICZ.

Panna Anney zrozumiała doskonale, iż 
chcą jej dać do poznania, że motywem słów 
W ładysław a jes t tylko wdzięczność—ale nie 
miała czasu nic odpowiedzieć na słowa pani 
Krzyckiej, gdyż w tej chwili przez poręcz 
krzesła przechyliła się wysm ukła figurka 
Maryni:

— Aninko, czy mogę cię prosić na 
chwilę.

— Owszem — odpowiedziała panna 
Anney.

1 wstawszy odeszła Pani Krzycka prze­
prowadziła ją  oczyma i westchnęła, Tyle 
było w tej śiioznej postaci młodości, zd ro­
wia, blasku, tyle złota warkoczy, błękitu 
spojrzeń, tyle ciepła i kobiecych ponęt, iż 
starsza i doświadczona kobieta, jak ą  była 
pani Krzycka, m usiała w duszy przyznać, 
że byłoby raczej mezrozumiałem. gdyby W ła­
dysław pozostał obojętny na te wszystkie 
uroki.

I, westchnąw szy po raz drugi, po­
myślała.

— Po co ta Zosia przywiozła ją  do J a ­
strzębia!

I poczęła szukać oczyma pani O torkiej, 
ta  zaś w tej chwili zbliży ła się ao d rtw i,  by  
powitać jakiegoś starego pana o białej lwiej 
grzyw ie i z takąż białą brodą, który, widocz-

Wpwhnd u króla  Hiszpanii.

Król Alfons X III  w rozcowie z koresponden- 
lem <Joumal» oświadczył, że żywo ubolewa nad mani- 
fostacyami Francyi przeciwko Hiszpanii skutkiem stra­
cenia Ferrora. Co się tyczy wykonania wyroku, to 
król przypomniał, że ji st monarchą konstytucyjnym, 
któremu nie służy nawet prawo inieyatywy w sprawie 
ułaskawienia. W dalszym ciągu król poruszył sprawę 
ekspedycji do Maroka i wyraził życzenie, aby F ran ­
c j a  i Hiszpania nic zapomniały o wspólnej akcyi w 
Maroku.

Na zapytanie o tajemnym układzie, odpowiedział 
król, że wobec tego, iż już mówi się o trak tu  ie taj­
nym, nie jbst on już z pewnością tąiny. Hiszpania da 
la słowo bonoru; jest to najpewniejszą rękojmią, jaką 
Francya mieć może.

Za co Farreia skazano na świerk
—o—

W Hiszpanii ukazała się na półkach 
księgarskich broszura z aktam i procesu Fer­
rera. W śród m nóstwa aktów znajduje się 
jeden—raport generalnego audytora wojen­
nego w Barcelonie—który ujm uje w całość 
zarysy i dowody przeciw Ferrerowi.

Między innem i audytor cytuje rap rrt 
ptJtcyi francuskiej, znającej Ferrera  z cza­
sów pobytu jego w Paryżu, że Ferrer „uwa­
żany jes t 7,a rewnlucyonistę bardzo niebez­
pieczni go i propagatora swoich idei wszel 

;kimi środkam i, jakie się nastręczą". Prócz 
tego raport zajm uje się dawniejszą działal­
nością rew olucyjną Ferrera, jego agitacyą 

, anarchistyozną, charakteryzuje jego „szkoły", 
jako narzędzie ao  .napełnienia głów dyna­
m item  umysłowym*, a wreszcie przechodzi 
do lowodów czynnego udziału Ferrera w wy­
padkach rew olucyjnych w Barcelonie, Penui 
i Masnu w ciągu znanych wypadków lipco­
wych.

Pow iada więc, że o obecności Ferrera 
w Barcelonie wśród grup rew olucyjnych do­
niesiono z wielu ścron, między innym i dwaj 
żołnierze konnioy, którzy rozpędzali grupy 
rewoiucyomstów, tworzące się na placu An- 
tonio-Lopt>7. Owoż w ty^h .grupach uwagę 
ich zwróciła o-mba Ferrera przez to, że ob­
rzucił ich obelgami. Przy konfroniaoyi żoł­
nierze owi trzykrotnie rozpoznali Ferrera 
w kole, utwurzonem przez więźniów.

Później nieco widział Ferrei i przem a­
wiającego do tłumów w A tarasanas jeden 
z agentów policyjnych, który go śledził na 
ram bli (ulica), ale go straci! z oczu podczas 
szarży wojska.

Ferrer pojawił się z powrotem w towa­
rzystw ie fryzy era z Masnu Domenecha 
i dwukrotnie złożył wiuytę w redakcyi dzien­
nika rewolucyjnego „Progreso*, starając się 
napróżno nakłonić reprezentantów „solidar­
ności robotniczej" do rozpoczęcia ruchu re­
wolucyjnego W reszcie posłał tam jgsw ego 
zwolennika Morenę, którem u w końcu się 
udało pozyskać uznanie dla planów Ferrera.

Znalazł się naw et jeden z mieszkańców 
B a r c e lo n y , Francisco Cullefons, który mimo 
terroryzm u rewolucyonistów zg ło sił;;się ze 
świadectwem, że dnia 27 lipea widział Fer­
rera  na  czele grupy r«wolucyi»nistów, prze 
ciągającego przez główną ulicę. Podczas 
kunfrontacyi w kole więźniów, Collefons bez 
wahania wskazał na Ferrera, ja k o ”nu osobę, 
którą widział przeciągającą na czele wspo­
mnianej grupy.

- To były zatem świadectwa, które spo­
wodowały skazanie przez sąd wojenny F er­
rera na śmierć za udział czynny w rewo- 
lucyi.

W ymieniona broszura ma być niejako 
odpo«iedz;ą n r  m anifestaoye zagraniczne, 
opierające się na przypuszczeniu, jakoby 
Ferrera zasądzono i stracono za ogólną ty l­
ko działalność, r  nie za czynny udział w re- 
woluoyi barcelońskiej, którego on rzekomo 
nie miał.

—

Słow iańska wystawa sztoki.

Do cN Reformy* donoszą z Przerowa, że w osta- 
tń.ą  niedzielę odDyło się tam zebranie artystów sło­
wiańskich w sprawie urządzenia w Krakowie wystawy 
sztoki wszechslowiańskiej.

nie nawpół ślepy, stanął na progu i rozglą­
dał się przez złute okulary po salonie.

Dojrzawszy Wreszcie panią Otocką, chwy­
cił obie jej ręce i począł całować je z wiel­
kim zapałem, a ona witała go z tym  w ła­
ściwym sobie nieśmiałym wdziękiem, który 
czynił ją  podobną do młodej wiejskiej panny.

— Jak ie  to słodkie i jakie kochane! — 
mówiła sobie pani Krzycka

Lecz d a lsze  r o z m y ś la n ia  i ża le  p rze r­
w ał jej Ś w id w ic k i, k tó r y , z a ją w szy  k rzes ło  
O p uszczone p rzez p a n n ę  Anney, p o czą ł 
mówić:

— Ależ syn pam  dobrodziki to p raw ­
dziwy ułan z pod Somo Sierry Co to za r a ­
sa! co to za typ! Ja , który  w ystaw iam  tak  
wszędzie piękność, jak  wyżeł kuropatwy, 
zauważyłem gc natychm iast u Grońskiego. 
Tylko mu szablę w dłoń i na koń! Albo na 
jaką wystawę, jako okaziw y egzemplarz ra ­
sy. Acn co z*, krew  z nPeKiem! Kobiety 
muszą za nim  szaleć!

Pańi Kfzyokiej, cum o wszelkich w e­
wnętrznych trosk, m-ło było słuchać tych  
słów, albowiem uroda W ładysława była dla 
niej od lat jego  dziecinnych źródłem dumv 
i radości. Ale oczywiście uważała za sto ­
sowne nie przyznać się do tego przed Świ 
dwickim.

— Ja  nie przywiązuję do tegr. w agi— 
odrzekła—i dzfękuię B"gu że nietylko to 
można na korzyść mego syna powiedzieć

A Swidwicki strzepnął palcami i rzekł:
— Tray iązuje patii, przywiązuje!—i ja 

przywiązuję, a i te oto panie tylko udają, że nie 
przywiązują—zarówno ta młoda angielka, jak 
nawet ta m ała przezroczysta porcelanka. choć 
uiby tylko myśli o muZyoe... Może najmniej 
p a ń i Zo lla , ale to dlatego, że od pewnego 
czasu Zanadto pilnie wczytuje się w Pla­
tona...

W sali «Domu narodowego* w Przerowie zagaij 
obrady w zastępstwie chorego malarza Uprki p. Wło­
dzimierz Tetmajer,  poczem powołany 00 przewodniczą­
cego p. Wojciech Kossak objaśnił zebranych o dotych­
czasowym stanie prac przygotowawczych do przyszłej 
wystawy. Ożywioną dyskusyę wywołała sprawa zapro­
szenia do współudziału w wystawie artystów rosyjskich. 
Delegaci południowo-słowiaóscy oświadczyli, żo mają 
mandat przyrzeczenia współudziału swych rodaków, o ile 
wyst-wa będzie ewszechsłowiaństwa* t. j z udziałom 
Rosyi; zastrzegli się też przeciw nazwie wystawy tGrun- 
w«ldzkiej», jako wprowadzającej pierwiastek polityczny 
do akcyi czysto artystycznej. Po ożywionej rozprawie 
uchwalono urządzić w r. 1910 wystawę słowiańską 
sztuki w rozmiarach mniejszych z udziałem jedynie 
członków związków artystycznych polskich i czeskich 
i podjąć starania, ażeby w przyszłości wystawa taka, 
jako iDstytucya stała wszechsłowiańska, objęła prodilkcrę 
artystyczną wszystkich słowian. Następnie us ta ’ono 
regulamin wystawy. Wszeobsłowiańska ogólna wystawa 
ma się odbyć w r. 1911

Listy z Kaukazu.
— 0 :0 —

Baku, w październiku.
Przystępując do szeregu korespónden- 

cyi o ży ciu polaków na Kaukazie, muszę-bo*- 
daj w krótkości scharakteryzow ać kraj i 
j go mieszkańców oraz wykazać znamienne 
jego cechy.

W zględnie niew ielka przestrzeń Kuu 
kazu (414,128 wiorst kw., 2, l  °/0 całej prze- 
strżeni państw a rosyjskiego) jest niezwykle 
urozmaicona pod względem flory, fauny 0 - 
raz t arodowości. Około czterdziestu naro­
dowości, mówiących najróźńorodnięjszemi 
naizfczam i, ó odm iennych obyczajach i 0 - 
drębnych pod względem poziomu kultural­
nego zamieszkuje ten kraj, miejscami m le­
kiem i miodem płyńący, m iejscam i zaś nad 
wyraz nędzny. Hodowla by ta, bogate w in­
nice, kopalnie nafty, rudy  żelaznej, srebra, 
siarki, 1 t. p. stanow ią źródła poważnych 
dochodów Ola Kaukazu. Opiócz tego w ńie- 
których okolicach rozwinięte jest rolnictwo, 
jedwabnictwo i rybołóstwo.

Polacy rozrzuceni są po całym Kauka­
zie w dość znacznej liczbie, koncentrują się 
jid n ak  przeważnie w Miększych m iastacn i 
osadach fabrycznych, jakoto: w Tyflisie, Ba­
ku, Kl zawetpolu i innych.

Największy procent stanowią robotni­
cy, pot m średnia klasa handlowców, techni­
ków i urzędników, nareszcie inteligeneya, 
jakoto: inżynierowie, urzędnicy sądowi, a- 
dwokaci i doktorzy, w końcu właściciele 
biur, zakładów przemysłowych i kopalni.

Baku, skąd piszę obecnie, liczy od czte­
rech do pięciu tysięcy polaków, rozrzuconych 
po większej części na przemysłowych prze­
dmieściach: Czarne m asto, Bałachany, Bi- 
bejbat e. c. t., leżą ych w znacznej odległo- 
sxi o.l sieoie. Z tego to powodu próby u- 
utworzenia jakiegoś łącznika, w postaci Do­
mu Pol3k :ego, grupującego kolonię polską, 
napotykały na ogromne trudności. I chociaż 
polacy już  od k fcudziesięciu lat tu  zamiesz­
kują, jednakże dopiero w tym  roku, dzięki 
energii i szlachetnej działalności jednostek, 
pow :tał „Dom Polski." Celem tego domu jes t 
skupienie w m urach swoich całej tutejszej 
Polonii, aby dać im możność przepędzenia 
czasu wśród rodaków, gdzie się mówi do 
polsku; gazie się często słyszy i wspomina 
drogie sercu imiona 1 sprawy; gdzie można 
ugasić tęsknotę za dalekim, ukochanym  kia- 
jem. Codziennie bywają tu  zebrania, w so­
boty zaś —wieczorkf, na których kółko a r­
tystyczne „Domu Polskiego" wkrótce będzie 
występowało 7, muzyką, śpiewem, deklama- 
cyą i odczytami lżejszej treści. W  niedzie­
le projektow ane są odczyty poważniejszej 
treści. Poza tem kółKO dram atyczne odegra 
wkrótce w sali Klubu Morskiego „W ioka i 
W acka", a następnie da jeszcze szereg 
przedstawień. Choeiaż „Dom PolsKi" został 
dopiero w ostatnich czasach zorganizowa­
ny, jednakże polska kolonia już od la t 0 - 
śmiu zaznaczyła swą wysoką społeczno-kul- 
tu raluą wartość otworzeniem uczelni bez­
płatnej. E lem entarna .szkółka z III oddzia­
łam i liczy 40 uczniów i uczenie w wieku 
od la t 6 do 15. W ykłady w języku pol­
skim . N  in.czycieikami są pp. Kaszyńska i

— Zosia... w Platona? — zapytała pan i 
Krzycka.

— Tak się spodziewam, a nawet je': 
stem  pewien, gdyż inaczej nie byłaby taka 
pratoniczna...

— Przecież chyba nie umie po grecku.
— Ale Groński umie i może jej go Iło- 

maczyć.
Pani Krzycka spojrzała ze zdumieniem 

na Świdwickiego i przerwała rozmowę. Po­
znawszy go dopiero tego wieczora 1 nie m a­
jąc pojęcia, że człow’ek len  d 'a  konceptu, 
dla lkhej igraszki słów i z nałogu, gotów 
je s t gadać zawsze i wszędzie w sposób jak- 
najbardziej nieoględny—nie mogła zrorum ieć, 
dlaczego jej to mówi Jednakże słowa jego 
były dla niej jak b y  promieniem, rozjaśniają­
cym rozmaite rzeczy, których dotychczas 
nie spostrzegła — zualazła nowy dowód, że 
serdeczne i ukryte jej życzenia pozostaną 
zawsze marzeniem bez treści—i w estchnęła 
po raz trzeci.

— Ach, więc to tak? pom yśleła sobie 
w duszy.

Swidwicki zaś począł się śmiać...
— Tak, tak!—rzekł—kuzynka jest bar 

dzo platoniczna, a przytem trochę anem i­
czna.

I w śm iechu jego^była jakaś gorycz, 
a naw et jakby złość, lak  że pani K r/ycka 
znów spojrzała na niego ze zdziwieniem.

Tym czasem  M arynia wyprowadziła pan­
nę Anney do drogiego pokoju. Uszki jej 
były coraz czerwieńsz8, a oczy płonęły dzie­
cinną zupełnie ciekawością—w^ęc przyłoży­
wszy nosek do policzka panny Anney, jęła  
szeptać:

— Powiedz! — oświadczył ci się przy 
pianinie?—oświadczył się? powiedz?...

A panna Anney objęła ram ionam i jej

Karbole, stale przy szkole zamieszkałe. Bez­
interesow nie ucza art. rzeźbiarz p Herma­
nowicz—rysunków  i sokół lwowski p. Grzy 
bowrski — gim nastyki. Szkółka założoną zo- 
stąła i nadal utrzym ywaną jes t z funduszów 
tutejszeg i „Katolickiego Tow arzystw a Do­
broczynności"

Ogromną pomocą również są składki, 
snecyalne na ten  cel ofiarowywane. Jak  
wielkie znaczenie ma szkółka dla tutejszych 
poiaków, można dopiero zrozumieć, gdy  się 
weźmie pod uwagę, że mnóstwo dzieci u^c 
Gziło się juz w Baku, gdzie język rodzinny 
słyszy się tylko w rozmowie z rodzicami, a na­
wet w domn ięzyk rosyjski często jest używa­
ny. Czystość polskiej wymowy i jej pra­
widłowość stopniowo niknie i u  dorosłych 
ludzi; a ucho dziecko, przywykłe do tych 
kaleczc-ń, w końcu zatraca w zupełności po­
czucie ducha języka, Jedynie szkoła pol­
ska, gdzie nauczycielki mówią dobrze po 
polsku, zdolna jest rozwinąć w dziecku 
wrażliwość językową, dając mu przytem zna 
jomość kraju  i dziejów ojczystych. To 
wszystko wpaja w gorące serca dziecięce 
miłość i uwielbienie dla dalekich ojczystych 
stron i nie pozwala wynaradaw iać i asj m i­
łować młodego pokolenia.

To też wdzięczność i uznanie ze stro­
ny ojczyzny należy się tutejszym  działa 
czom; w szczególności źaś nieśtrudzonem n 
pracownikowi Żurkuwskiemu. Oprócz „Do­
mu PoDkiego" i szkoły, znajduje się w Ba­
ku Biblioteka Polska i Kat. Tow. Dobro­
czynności, członkami którego są prawie wy­
łącznie polacy

Kazimierz Krzemiński.

Z izb prawodawczych.
X  Projukty wyznauiowe oddauo synodowi do 

tpoprawiejiia*.
Psźihiornikowny dla uniknięcia kolizyi * syro- 

dem projektują ustanowienie małżeństw cywilrycb tylko 
fakultatywnie. Ale synod prawdopodobnie i na to się 
nie zgodzi.

X  Poseł z prawicy, Szeczkow, ogłosił w cMosk. 
Wiedoni.* projekt cnowych* praw zasadniczych.

MtędSy innemi art. 7, kto y ipiewa: cNajjasuioj- 
szy Pan wykonywa władzę prawodawczą wespół z R adą 
Państwa i Dumą Państwową*. — Szecziow proponuje 
zmienić, jak  następuje: * Wł adza prawodawcza w Całej 
swej fdsiciągłości należy do Najjaśniejszego P sn a  i spra­
wuje się przy nstawodawstwie aloo w porządku swy- 
kłvm, a lt  o też t  nadzwyczajnym, t. j. za pomocą dzia­
łania bezpośredniego Władzy Naczelnej. Przy zwy­
kłym porządku ustawodawstwa N a^aso im zy  Pan speł n a  
władzę prawodawczą przy udziale Rady Państwa j D u­
my Państwowej, przy nadzwyczajnym—-prawa są ogła­
szane z rozkazu Najwyższego*.

Zamiast ari. ł6, głoszą*,eco, że c^adue nowe 
prawo nie może nabyć mocy l oz nchwały Pady Pa, 
stwa i IJumy Państwowej i zatwierdzenia .N a jja śn ie j­
szego Pau**, zaleca Szećzkow napisać: cZadne nowe
prawo nie może być ustanowione i żadne prawo nie 
ir rże  być cofnięte i" la-.zo.l. jak  na mocy Najwyższego 
rozknzu Najjaśniejszego p!r&„.

Czy nie praktyczniej jednak byłoby zamiast stwa­
rzania no rycb praw zasadniczych, zt uądać pu prostu 
powrotu do dav.rycb praw? Nie traciłby przynajmniej 
p. Szeczkow ani czasn, ani papieru na drukowanie 
swoich projektów.

X  N arady reprezentantów ub iarkcwanej pva 
wicy i uucyonaiistów itfad zlaniem się w jedną f^ak yę 
parlamentarną są obecnie w toku Ze strony umiar p- 
wanej prawicy w naradsch biorą udział Krupienski.j, 
Błłaszew, Wł. Bobrinśkij i Potoćkij, ze strony nacyo- 
listów Urusow, von Uubbonet i FawJ Dwicz. P 1'1 długich 
rozprawach postanowiono no *ą trakcyę oazw? I  czwią- 
zkiem naryonuiUtów rosyjskich* Przy rozważaniu plat­
formy wspólnej wynikły różnice zdań \, k w es ty ad  na­
rodowościowych. Umiarkowana prawica wypowiedziała 
się przociwko ebezeelowemu uciskowi narodowości*, — 
nacjonaliści głosili hasło: cRosya dla rosyan*. Narady 
w tej kwestyi bęaą się toczyły w dalszym ciągu.

Z prasy rosyjskiej.
P. Filewicz omawia p ro testy  polskie, 

wniesione na posiedzeniu rady  do spraw go­
spodarki miejscowej.

« V otum  sep a ra tu m  ą ie  przewiduje żadnego nie­
bezpieczeństwa u la  lticia rosyjskiego, płynącego z wol­
nej konkurencyi z bardziej Silnym ekonomicznie żywio­
łom, i nie u r a ż a  zt. potrzebne zabezpieczyć ten lud 
przed ro; :kłać owymi wpływami.

[Zupełnie takie same poglądy wypowiadała w 
połowie ubiegłego wieku szlachta krakowska w adre- 
nie do cesarza austryaćki 'go: cpódpor., tronn i prawa 
nie są masy, ale te żywioły, które są jądrem kultural- 
nem ludności*. T a  zagada !tała się pod=ta»ą współ­
czesnego ustroju w gaiicyjsLó-pólskim Piem mcie. Jak  
żyje tam ra s a  rosyjska, jaka  panuje jedność pomiędzy 

-warstwami lnduości — wiemy doskonale. Ale antoro-

szyję i, ucałowawszy ja^serdeernie, odszep- 
nęła jej w sam e uszko:

— Prawie.
— A co!... przy pian,nie! Zarez od­

gadłam! Ho, ho, ja  się na takich rzeczach 
znam wybornie! Ale jakto: prawie? jak  to: 
prawie?

— Bo wieni, że mnie kocha...<iu >
— W ładzio?—powiedział ci to?
— Nie potrzebował naw et mówić.
— Rozumiem! doskonale rozumiem
Panna Anney, choć oczy m iała w ilgo­

tne, poczęła ałę śm iać—i, uściskawszy pow­
tórnie małą skrzypaczkę, rzekła:

— Wróćmy teraz do salonu.
— W róćm y—odrzekła M arynia.
I po drodze poczęła mówić z rozrado­

waną twarzą:
— W yście m yślały z Zosią, żo ]a nic 

nie widzę, o ja —oho!...
W  salonie trafiły na^ rozmowę polity­

czną. W ysocki, stary pan z białą grzywą, 
k tóry  był kolegą ^przyjacielem  nieboszczy­
ka Otockiegf, a zarazem redaktorem  je ­
dnego z wielkich w arszaw skich dzienników, 
mówił.

— , Myślą, że to je s t nowy stan rze­
czy, k tóry  będzie odtąd trw ał, a to je s t  atak  
histeryi, po którym  nastąpi wyczerpanie 
i prostracya. J a  dawno żyję n a ; świecie 
i nieraz już  podobne Zjawiska widziałem... 
Tak jest! To je s t g łu p ia j  zła^rewolucya.;;:^

Gdyby Swidwicki u Jy sza ł był od ja k ie ­
go zapaleńca. r że to je s t  m ąJra  i zbawienna 
rewolucya, byłby niezawodnie zdania starogo 
redaktora, ale ponieważ lekceważył dzienni­
karzy w-góle, a w szczególności gniewało 
go to, że staruszek uchodzi w pewnych ko ­
łach ze powagę polityczną, więc zaczął s ię  
natychm iast sprzeczać.

— Tylko bezdenna naiwność konser­
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wie vo tum  sep a ra tu m  o iem zapomnieli. Zapomnieli 
oni, że R o s ja  10 nie Austr je*.

Tak. P. Filewicz ma racyę. Ro^ya to 
nie A ustrya.

„Riecz" pisze o sprawach finlandzkich:
tZiiaje się, iż bezpośrednie niebezpieczeństwo 

dla F in landjt  minęło. Ale zażarte ŁgiUcya prasy p ra ­
wicowej przeciwko konstytucyi finlandzkiej trwa w 
dalszym ciągu. Najwięcej atakowani są rosyjscy <przy­
jaciele FiniiLdyi* generał guber nator Bekman i jego 
urzędnik, Kuipewicz, który nied°wno sorostowywał 
kłamstwa i oczczerstwa dziennikarskich informatorów 
p. A. Stołypina. Ru wielkiemu oburzeniu naszych pra­
wicowców — tprzyjaoielami F'nlandyi» stali s.ę nawet 
nicatórzy nowcmiańowani senatorowie csłużby r, syj- 
skiej*. Taką jest siła słuszności sprawy.. Niepodobna 
przytem nie zaznaczyć godne! najwyztz 'j pochwały po­
wściągliwości rojirezeutacyi finlandzkiej. Sejm rozwa­
żał właśnie sprawę indemnizacyi — i powstrzymał się 
od wszelkich demonstracyi*.

„Nowoje W rem ia" opiekuje sfę słowia­
nami ttustryackim i i z tego powodu chwali 
projekt Kramarza ńo obronie m niejszości", 
wniesiony do pariam em u.

cWn.osok to znamienny i doskonale charakt. 'ry­
zujący s j tna -y ę  słowiar w Austryi. Reprezentanci ol­
brzymi j" większości ludności, której powineaby w ustro­
ju* parlauien'arnym p rzysłudwać petnia tladzy, zmu­
szeni są wypiacowywać prawo w obronie praw mniej­
szości.

cKto jest winowajcą t?^o stanu anormalnego, 
wykazy wąiiśjiy niejednokrotnie. Tylko nolacy au- 
siiyaccy, uparcie nie chcący się przyłączyć do słowiań­
skiego zw ązt.u 1 a r iam om arńrgą  r n  posw »lają reszcie 
słowian w Austryi wykorzystać prawa większość:. I 
dópótti ci marnotrawni syncw>e nie powrócą du rodzin­
nego domu słowiańskiego, zdobyczom niemieckim kresu 
nie będzie*.

Pocóż m ają wracać, kiedy p Bobrin- 
skij postanow i gospodarować w tym  domu 
bez polaków?

(j.)

Z  Ż Y C I A  H O S Y J S K C F G O .

0  Miuistbistwr komui ikaewi zamierz* przyłą­
czyć do kolei rosyjskich część kolei fiulaadzkicb, znaj­
dującą się na  toryioryum rosyjski firn.

0  N m i  ustawa uniwersytecka będzie rozwa­
żana w adzie ministrów ló  listopada. Pra ?ie wszyscy 
ministrowie sprzeciwiają się projektowi zniesienia praw 
zawodowych, p.-zysługiiiąnycb, ubocuie wszystkim, którzy 
posiadają dyplomy, j a k  wmdomo, minister oświaty 
projektował, ażeby te prawa} uzyskiwano po złożeniu 
specyaloego egzaminu.

0  Oduski komnet*handlu | ij rękodzieł odbył spe- 
cyalrą  i.aradę w sorawie lepszego i nardziej cefow >go 
uiządz „Aa. konsulatów^rosyjskicb zagranicą

Stwierdzono, żo pod tym 1 względem!* RosyCstoi 
niżej od innych państw i skutkiem tegc rtfzwój jej stosun- 
ków Handlowych oraz popularyzacya wyrODów rosyj­
skich zagranicą zbyt wielo jeszcze pozostawiają do ży­
czenia.

Najwięcej konsulatów"przypada na Blisk Wschód, 
dokąd wjwuz nie przenosi *7/1» ogółu wywozu. Poza 
tem konsulowie rosyjscy nie są specyalistanijpodjwzglę- 
dem Landlu i dlatego nie mogą dobrze pełnić swych 
obowiązi ów.

Kumftet zaznaczył ze swej stiony |życzeni( , ażeby 
przyjk msulatach były urządzone' muzea handlowe.

©  Ministerstwo^fskarbuljopracowało projektjpo- 
większenia opłat stempiewycb Opłata stemplowa w kwo­
cie 1 rb, 25 kop. powiększa się do 1 rb. 50 kop. Opła­
ty od akiÓw,£W'nosząr« dotychczas wymie­
nionej w akcie, powiększają się w dwójnasób, tak su­
mo, jak opłaty od akcyi, udziałów, obligjryijtlistćw za­
stawnych i innych papierów^ procentowych.

0  R, yj=ko-ang;e ska izba handiowagorganiruje 
odczy’y z dziedziny finansowo-ekonomicznej. Między 
innemi odbędą się ^tukżo odczyty z rolnictwa, którego 
produkty są głównym przedmiotemjwywozugdo Anglii.

0  P rć f  Pogodin.zrmierzą wygłosić^dniać2o paź­
dziernika w petersbniskiem tówarrjotwie li terackiem 
odczyt na teuiat: «Trageava wielkicti .dociekań., Me-
syanizm 'polski aż do.dni ostatnich*.

0  26 października będzie rozważana w Giodnie 
sprawa dwokata Hillersoua, oskarżonego o mowę, wy­
głoszoną podczas procesu (Ojpogrpiu białostocki..

1 K R O  Ni  (ł A.
K •  1 e n 4 s  r  « 7 k

DziS 23 (5) Seweryna i Romana.
Jutro 24 to) Rafaia Archanioła.

W e io a  słońca godz. 7 m. 01 
Zachód iłońca godz 4 m 26. 
Dlagosc dnia godz. 9 m. 25

—  W ia czo rn ica  w io ś la rsk a .  Ze w z g lę ­
dów form alnych wieczornica w ioślarska zo­
stała  odłożona^do przyszł°j soboty d. 31 pa-

w a ty s tó w -rz e k ł—może się^fzdobyć na’ to, 
by żądać od rew olucyi] rozumu i dobroci. 
Jest to to samo, co żądać gnanrzj kład od 
pożaru, żeby był łagodny i rozsądny. W szel­
ka rewolucya je s t dzieckiem ^n am ię tn o śc i— 
nie rozumu i gniew u—nie zaś m iłości. Za­
daniem  jej jest rozsadzić s ta rą  form ę g łu­
poty i zła, a wtłoczyć przemocą życie w 
nową.

— A tę nową, jak pan sobie u nas 
wyobrażasz?

— O c z y w iśc ie ,ż e  także, jako głupotę 
i zło—ale nowe. Na takich przem ianacnrpo- 
lega nasza historya, a naw et dzieje ludzko­
ści wogóle...

— To jes t filozofia rozpaczy.
— ^AlboTśmiechu.
— Jeśli śmiechu, to i egoizmu.
— Tak jest. Moje stronnictw o zaczy­

na się odomiiie i kończy na mnie...
Groński cmoknął niecierpliwie, re d a ­

ktor zaś zd,ął okulaTy i,^  m rugając oczyma, 
począł je  chustką przecierać.

— P rz ep ra sza m — rz e k łz ^ w ie lk ą  fle­
gmą. — Pańskie stronnictwo może być bar­
dzo zajm ujące, aie ja  chciaiem mówić o in ­
nych

— Mniej zajm ujących...
Lecz stary  dziennikarz zwrócił się do 

Grońskiego.
—;;Nasi socyaliści—m ówił— zabrali się 

do przebudowy nowego c lo m u ,zap o m n iaw ­
szy, że żyjem y stłoczeni tylno w kilku iz­
bach, a w innych ^mieszkają obcy, którzy 
na to nie pozwolą. A raczej owszem! Te 
kilka izb*pozwolą zwalić, ale nie dadzą ich 
odbudować.

— To lepiej cały d>m wysadzić dyna­
m item —Wtrącił Swidwicki

(D. c. n.)
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ździernika. Wobec teg)  zebranie Gispttdyń 
odbędzie się w poniedziałek d. 2fi paździer­
nika w lokalu Ib T. G. o godz. 9 ej.

— Z teatru po! kiego. Sadząc z co­
dziennych prób, niedzielne erzad^tawienie 
kom ed/i Balińskiego „Nasi dekadeuci" pod 
•wzglądem wykonania artystycznego zapo­
wiada się bardzo dobrze. Sama komedya 
badz ła w swoim czasie zainteresowanie w 
WaTszawle, jest ona bowiem§'satyrą ifi i  de- 
kadentów; głównym bohaterem sztoki jes t  
Przybyszewski, figurujący pod nazwiskom 
p. Karszowskiego. vVykona tę rolę p. D ą­
browski, a zalicza ją, podobno, do najudol- 
niejszych kreacyi swego repertuaru.

— Z Towarzystwa esperantystów. Za­
rząd kijowskiego T wa esperantystów wszedł 
w porozumienie z zarządem miejscowego 
T-wp jaroszów, w którego lokalu (ni. Pusz- 
kińska N° 9 m. 1) odlad co sobota o godz. 
S w ^ z .  odbywać się będą zebrania, człon­
ków T wa, zajęcia oraz końwersacye espe- 
ranekie. 0  tymże czasie (w soboty) i nie 
członkowie T wa, interesujący się językiem 
miedzy narodowym, otrzymywać mogą odno­
śne informacje. Wszyscy esperaniyści są 
proszeni o uczęszczanie na z e b r a n i a ,  celem 
zorganizowania ruchu e-peranckiego.

— W S 9R A W IE  ZABÓJSTWA. PRZY L E '  
SZTUKOWYM ZAUŁKU. Polieya cor ,z nowszo wia’ 
domości 'djoyw,* o usobistoś ;i inżyriMia A UilłwiczK 
Tou ostatni pfttfawjrt się, jak wiadomo, w ostatnich 
czasach/.a  Stefana Fiedorew a i n ib r  nać ct na to imię 
pasport bezterminowy wj dany w Sluwrop.du. Dłuż :zy 
czas przypuszczano, ie pasport ton ty ł  sfałszowany. 
Tymczasem teraz pi lizya mrzyurda ze Stawropola wia­
domość, że Się fan Fiedorów ŁM jest osobą mityczną, a 
minszka istotnie w Su»ropoIu  i m sł bezterminowy pa 
aport, ale go zgubił i w dn. JO kwietnia 1908 r. wyda­
no mu dubhkat.  Zgubiony właśnie pasport znalazł się 
jakąś niezbadaną jaszcza drogą w rękach Gilewicza, 
który ter w Kijowie najmując mieszkanie od p. Sawic­
kiej zost.ł na mocy tego pinborlu wpisany do księgi 
meldunkowej.

Onegdaj do policyi zjawił się dymisjonowany n- 
rzędnik p. Akusm nko, ktftry dorzucił garść szczegółów 
c GileWlczu — F-odoruwie. Poznał on gu prz d ro ­
kiem w Stawropolu, jako urzędnika przy stawrnp' * 
sKim zarządzie gubcr^ialnym. Kolcgov ał \a in  z niej a- 
kim Zureckim. Z niewiademych p Akuszence powo­
dów między Zareckim i Gurwiczem doszło do starcia i 
nawet do pojedynku, w którym Zarecki zginął. Gile- 
wiez skazany został, jako za morderstwo w uuiesienm, 
La dwa lata rot aresztanckich, ale uciekł ze Stawropu- 
la i wszolkie poszukiwania jego były bezowocne. Z 
zakomumkowauych przez p. A kuszenaę danych, wypły­
wa, żo przestępca ze Stawropula i poszkiwany zabójca 
z Lesztukowego zaułka jes t jedną i tą samą osobą.

— ARESZTOW ANIE ZABÓJCY. Przed tygo, 
dniem mniej więcej, na polu Saperów, popełnione zo­
stało, .jak wiadomo, dzikie przestępstwo. Zrrodniarz, 
j ak  polieya podęjrzywała, zwrotniczy Pawe) Denisów, 
‘oporem ciężko poranił żonę robotnika arsenału I. Se- 
bo i dW'ojn jej d/ibci. Kohieia po paru dniach zmarła, 
d sieci dotychczas walczą ze śmiercią, Denisów po speł- 
n irnem morderstwie uciekł i dopiero przed paru dnia­
mi schwytano go w jego wsi rodzinnej, w pow. Wasil­
kowskim. Na razie próbował isię wypierać udziału w 
morderstwie, ale bardzo niezręczni >. W tych dniach 
aresztowany zabój-a będzie dostawiony do Kijowa.

— OSUNIĘCIE SIĘ ZIEMI. Z powodu braku 
słupów, pi dtrzymujących ziemię w rowacb kanalizacyj­
nych na ul. Fabrycznej osnuęła się ziemia, która zasy­
pała  robotnika T. Lisowskiego. Inni robotnicy prędko 
go odkopaii. Przedsiębiorca robót F. Klempo, zrstanie 
pociągnięty do odpowiodzialuości za nioprzedsiębranie 
środków ostrożności.

— CHULIGAN. Wczoraj w nocy N. Metelski 
zaczął na Kreszczatyku zaczepiać przechodzącą O. A-ę. 
Gdy ta zażądała, aby jej dał spol-f,, M-ki zr.w dał stój­
kowego i kazał mu aresztować A -ą jakn  «prostytntkęi>, 
zagroził mu nrzytem rewolwerem. Policyant zaare­
sztował Melelskiego.

— ARESZTOWANY Z R IW C L W E R E M  n 
Besarabce nabywa się, j a s  się OKa :?ło, K„man' Skulski. 
Wszelkich wyjaśnień zRrówno o sobie, jak i swym to­
warzyszu odmówił.

— POWAŻNA ZGUBA. Listonosz Mtkułaj Ti- 
mofieje"’ zawiadomił policyę, że wręczając onegdaj w 
domu N r 3 przy placu Ratuszowym M. Zaryckiemu 75 
rb., zapomniał lam swej torb; z’ korospondencyą i pie­
ni »dzm. w kwocie 1199 rb. 60 pop. Gdy w k r ć r e  wró­
cił po nia, już je j  nie znalazł. Polieya zrobiła rewi­
z ję  a M. Zaryckiego, ale nie dała ona żadnych re­
zultatów.

— ZA TOYSZYNK. Onegdaj aresztowano na 
Padole, w pobliżu domu kontraktowego E. Czapliń­
skiego i A. Pieretokina, którzy sprzedawali rekrutom 
wódkę.

— K i'W A  W E STARCIE. Na ul. Aleksendrow- 
sitii j, w pobliżu rem zy tramwajowej, doszło do krwa­
wego starcia pumięd ly 4-me rekrutami. W starciu je­
dnemu z n ich  N. R ozkowow!, zadano kłutą ranę w 
plecy. Rannemu udzielono pomocy lekarskiej.

— PUD TKAM WAJEN. Dn. 21 października 
tramwaj idący z Kureniówki, wpadł na ul. Konstanly- 
.uwskioj na  dorożkę M. Jasińskiego i uszkodził 

takową.
— POŻAR NA PADOLE. Wczorajszy znaczny 

pożar na Padoie rozpoczą1 się ed drewnianej wozowni, 
w «adybie Nr 44 przy ul. Międzygórskiej, przyl 'goją­
cej do sadyby Nr 26 przy ui. Obółońśkiej. W budyn­
ku mieściła się wozowuia, Stajnia i saład siana. O^ień 
szerzył się z szaloną szybaośc.ą i w kilka minut ogar­
ną ł  wszystkie zabudowania w sadybach Olszańskiej i 
S. Kanaszk'. Lokatnrowie domów mieszczących się w 
tych pouwórzaeli spali już wówczas, gdy wlzcząt się 
pożar, zaskoczeni nim znienacka, ratując swe życie, u 
ciekai. w jednej bieliźnie z domów oDętych już pło­
mieniami.

M. Spoktor, 18-Iotnia dziewczyna, została silnie 
poparzora. O ratowaniu płonącego mi. szkania mowy 
ni wet być nie mogło, trzeba go było pozostawić na p_* 
jtwę płomieniom. Niektórzy zaczęli iatować konie i 
krowy, większą część uratowano; spłonęło tylko 2 
krowy i I koń. Na po/ar przybyło 3 oddziały straży 
ignowej ora: straż ochotnicza. Zobaczyli cni przed 

sę'b-I olbrzymie zgliszcza, a jaskrawa łuna oświecała 
złowrogo niebo. Akcya ratunkowa polegała na amiej- 
scowieriu ogMa. Pracowano nad tein od godz. 2-ej do 
6-ej zrana. W dwóch s,.dybach Olszańskiej i K anapko  
spłoreły wszystkie zabudowania, oraz 3 drewniane do 
my dwupiętrowe. Straty właścicieli doniów wynoszą 
około 23 lys. rb. Straty lokatorów niewyjaśnione

— UJ 'I ZŁODZIEJE. Na targu Żytnim aro-
srtowany został złodziej kieszonkowy Jankiel Fnrman, 
który dokonał kradzieży pseniędzy u A. Kudowbienki,

— Polieya śledcza aresztowała Praskowię Koł- 
bowicz z rzeczami skradziom mi w d. N r  58 na Kre- 
szczalyku u E, Ugłazowskiej.

— W  tramwaje no ijeździe Aleksandrowskim, 
agent wydziału śledczego, Wygranow, aresztował zło­
dzieja kieszonkowego Wasyla Krtwca. Krawiec opie 
rał się i uderzył agenta kilkakrotnie laską po głowie.

— Na «tolkuczce» na Padole, aresztowany Zo­
stał z kradzionemi rzeczami I Mołamed. W drodze 
d i cyrkułu aresztowany ofiarowywał konwojującemu go 
stójkowemu 2u kop. za wypuszczenie go.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj wieczo­
rem w hotelu cMarsylia* przy Bulwarze Bibikowsknb, 
Rebeka Z., pod ^uływem nieporozumienia r, mężom, 
zażyła kwasu karbolowego. Lekarz tPojotow ia* w 
s i.anio groźnym odwiózł ją  do szpitala Aleksandrow­
skiego.

— PIEK Ą  tNIA N. A N D RE JL W  A. Właściciel 
piekarni N. Andrejew (Kreszczatyk Nr 30), za utrzy 
mywanie p ie tam i ? slaoi antisnnitarnyra, skazany 
stał w drodzo administracyjnej na grzywnę w kwocie 
100 rb., lub na 1 miesiąc aresżiu.

— EKSKURSYA Z Odesy w tych dniach przy­
jeżdża do Kijowa dla zapoznania się z historyc'eemi 
pamiątkami miasta okskursya uczenie gimnazyum E. 
Paszkowskiej.

— FAŁSZOWANY DYPLUM. P o l^ya  śledcza 
wykryła, iż isiószkający w Kijowie żyd Reiner zyskał 
prawo zamieszkania w mieście na  inocy fałszowanego 
dyplomu lekarza dentysty.

R atuera aresztowano.
— KRADZIEŻE W domu N r 25 przy ul. So- 

fijowskiej okradziono mieszkanie generała Śuhrisowa. 
kióry wyjechał do Zołotonoszy. Wartość skradzionych 
rzei ży nie została wyjaśniona dotychczas.

— Ze strychu w d. Nr 41 przy ul. Fundnkle

iowskiej, skradziono za pomocą dobranego klucza bie 
liznę S. Godeowskiego, wartości około 100 rb.

— W domu Nr 1!) p rzy  ul. Maryjsko Błago wie 
szczeńskiej, niewiadomy zialziej, który zjewii się do 
dentysty Rosenberga jako pacyi ,.t, skradł ubranie z je ­
go mieszkania. Złoczyńca umknął.

— Dokonano kradzieży: w d. Nr 38 przy ul 
Pnszkińskiej u M. Szaekioj; w d Nr 31 przy ul. M. 
Wasylkowskiej; u M. Granuwskioj; w d. Ńr 14 przy 
ul. Nowej u 8. Iseczenko; w d Nr 5 przy nl. Banko­
wej u adwokata W. Termen; w d. Nr 13 przy ul J a ­
rosławskiej dokonano kradzieży u zegarmistrza E. Ki- 
bryka.

— W domu kontraktowym skradziono rzeczy 
rekrutowi Zubkowo*i.

— W i  Nr 3 przy ul. Gogolewskiej schwytano 
zlouzieja na gorącym d .zynku. mieszkaniu akuszerki 
Diskowskiej. Okizało sie, że był to niejedookrotuie 
już sądzony za krodzioją Semen Nikitia. Znaleziono 
przy nim złodziejskie instrumenty.

TEATR I MUZYKA.

W  dniu 6 i 7 listopada r. b., w sali 
tea tru  Kramskiego ukaże się głośna tancer 
ka p. Stefania Dąbrowska, zwana polską 
„Duncan*. P. Stefania Dąbrowska liczy 
dopiero lat 16 i pomimo młodego wieku 
dzięki niezwykłej urodzie, wdziękowi i ta­
lentowi zdobyła sobie rozgłośną sławę. Nie­
którzy krytycy staw iają naszą artystkę wy 
żej niż jej m istrzynię.

KRONIKA POLSKA.

— Tow. czytelń m Warszawy. Od komitetu Tow 
czytelń m. Warszawy olrzymKliśmy następujący ko 
munikal:

«Tuwarzvstwo czytelń ra. Warszawy z trudnością 
wywalcza swój byt codzienny. Posiada <ńio dotychczas 
5 czytali! z 3,000 czylelnitów, należących przeważnie 
do sfor niezam jżny b. Księgozbiór ogoluy około 20,000 
tomów—pozornie zasobny—jest stanowczo’ niewystarcza 
jąu-y wobec wzrastających nieusiannie putrzeb.

Nizkie općily czytelrików, wraz ze składkami 
członków popiei-ęiącycb, pokrywają zaledwie najnie­
zbędniejsze wydatki, a Da powiększenie księgozbiorów 
i zakładanie nowych czytelń bra» zasobów.

Wzrastający wcią’z głód czytania pozostajo nie­
zaspokojonym.

Tymczasem ileż dobrych książek leży bez użytku 
w mieszkaniach prywatnych*..

Zwraca się przeto komitet Towarzystwa z prośbą 
do wszystkich, hiorzy nie łf obojętni na podniesienie 
kulturalne szerokich mas, którzy wierzą w siłę dobrej 
książki, aby zechcieli przejrzeć swe księgozbiory, od­
dzielić dla czytelń dm ć część ich i zawiadomić, że po 
uio pr/.vsłzć można.

Zarówno powieści . poozyo, jak dzieła naukowe, 
książki dla  d.ieci i młodzieży, ‘ roczniki pism ilustro­
wanych — wszystko przyjmie Towarzystwo z wdz’ę- 
cznością.

Jednocześnie z» raca się komitet do szerokich 
kół spoJocznych z prośbą o poparcie jego usiłowań pizez 
składanie na cele Towarzystwa of.ar lądż  jednorazo­
wych, bądź peryodycznych, choćby najmniejszych. Skład­
ka roczna człoukć,v p -pierającyob. wynosząca 6 rb. w 
ratach dowoluycb, j^st dostępna dla bardzo wielu, a 
doniosłość zadauin każe ten podatek kultnralny wysu­
nąć na jedno z pierwszych miejsc.

Wszelki łtri inrórnjacyaini o Towarzystwie i jego 
czytelniach służy chętnie *— ustnie lub piśmiennie — 
biuro Towarzystwa, imoszćzące się przy ul. Kopernika 
Nr. 12 i otwarto codziennie od godziny 6-ej do 7-ej 
wieczorom.

W imieniu komitetu Towarzystwa 
czytelń miasta Warszawy 

W acław  W ańkow icz, B ogusław  Herset
— wowe koleje u; Królestwie.  Do *Warsz. Dniew- 

nika» donoszą z Radoniu:
*W sferach baualowych i finansowych uporczy­

wie kiązą pogłoski o spodziewany budo ?’’ie dw ich no­
wych ,inii kolejowych w obręhie giibernii radomskiej.

Pierwsza ko’lej ma połączyć Włodzimierz Wołyń 
ski z Ostrowcem, a druga—Piotrków z Radomiem.

Pierwsza kolej ma być zbudowana przez rząd, 
druga—prz^z Tow, akcyjne pobkie.

Ezczegó'nie ważne znaczenie p-zypisnją ko'ei 
Wołyńsku Ostrowieckiej, która dia przemysłu metalur­
gicznego Otworzy prostą komuuikacyę na Wołyń i dziel­
nice sąsiednie.

— Szkota nauk politycznych we Lwowie. Ina- 
nguracyjue posiedzenie <Sżkoły nauk politycznych* we 
Lwowie odbyło się we wtorek w wielkiej sali sCzytel- 
i,i akademickiej*. Wykład inauguracyjny wygłosił prof. 
d-r Józef Milewski, p. t.: «Znaczenie polityki w nau­
ce. W  program wykłudó v szkoły na mk-Siąci< listopa I 
grudzień v.chodzą wykł"dy: d ra Stanisława Grabskiego, 
d-ia Prócheickiego, d-ra J . Rozwadowskiego i d -a 
St. Zakrzewskiego.

— Kovte pismo kra joznaw cze.  Po zniknięciu 
isły*, iWędrowca*, 'Przyrody i cNaokdłp świata*

dotkliwio uczuwać Się dawał, zwłaszcza kształcącej się 
młodzieży, brak pisma treści przyrońuiczo-krajoznaw- 
czej.

B rak-wi teinu zaradzi, po Nowym Roku, nowe 
pisnjo treści krajoznawczej, p. i. <Ziemia», o koncesyę 
na które s tara  się znany przyrodnik, piof K'izimio‘rz 
Kulwicć.

— Ankieta w *prawin Ji twackiej*. Od dwóch 
miesięcy porusza opinię publiczną t. zw. sp-awa «Iit 
wackas, do Której powód bezpośredni dały zaczepne 
wystąpiema prasy zargoaowej.

Ponieważ wystąpienia to znane są. tylko z luź 
ny’b przekładów i cytat z niedostępnej dla rgółu pol­
skiego prasy żargonowej i nie inogą stanowić dosta te­
cznej podstawy do stawiania wniosków stanowczych, 
przeto polskio Zjednoczenie poslępowe, jak  douosi «Praw- 
da», pragnąc spraw« zbadać g untownie, postanowiło 
drogą ankiety zebrać obszerniejsze matoryały w espra- 
wie lilwackiej* i dopiero na tej podstawie' oprzeć uza 
sadnione Btauowisko stronnictwa.

— Tow. <Ukra'hskle> w Warszawie. tW arszaw. 
Doiew.* donosi, ze dn. 39 z. m. o g. 6 wiesz, odbyło 
się zebranie organizacyjne nowozawiąranego T-wa 
tUkraińskipgo» w Warszawie. Tow. mieści aię w lo ­
kalu  czasowym przy ul. Marszałkowskiej pod Nr. 74.

— Konty, orz papieski.  Donoszą z Rzymu, że 
w połowie grudnia r. b. odbędzie się konsyśtorz pa­
pieski, a którym mianowani '-ędą biskupi na wakują­
ce katedry K ró les tw a  Polskiem.

K rted r  takich jest trzy: w Kielcach, Sandomie­
rzu i t-ojnach.

Ma też być Obsadzona sufragania we Włocławku. 
W sferach watykańskich mózią ,  że listę kandy­

datów na  to dostojeństwa już ułożono; upatrzonych 
jes t p i Jojtm; jodennstu prałatów, z których siedmiu n a ­
leży do duchowieństwa waiszawskiegc.

Krąży też pogłoska, że arcybiskup Tćodorowicz 
zo Lwowa ma być wyn esiouy do godności patryarchy.

Na tym sautym Konsystorzu będzie podobno roz­
poznawana sprawa utworzenia nowej katedry rzymsko- 
ęato ickioj ^  Cesarstwie rosyjskiem, mianowicie w 
Omsku, o co rokowania toczą się już od kilku miesięcy.

— S. p. hr. Rzyezczew8ki. Ubyła Warszawie 
jedna z popularnych jego t_sub'8tośi‘i. Po  długich cior- 
płenisc i zmarł ś.‘ p Zygmunt' hr. RVyszr,zewski, mece- 
na; sztuiti muzycznej i Iramatycznej. Urodzony w r. 
1844, i dzieciństwa, bo od 3 f ik u  żye-ią przewieziony 
został do Paryża, gdz’e ukończył «Lycer ChaGemague*, 
a stąd przeniósł =ię do Włoch i w Turynie wstąpił do 
akademii wojsk iwej. Przyjąwszy poddaństwo włoskie, 
hr. Rzyszezewski w stopniu porucznika odbył kampanię 
austryacko-włoską; brał czynny udział w pamiętne) 
bitwie pod l lustcze. Po wojnie te j  rzucił karyerę 
żołnierską i postan roił poświęcić się multom techńicz 
nyiń. W  r. 1870 uLońozył politechnikę w Madyolanie. 
;v Kńka lat później, (ynJćrwsSy d )  kraju, zajął się 
dżwignię-iem prz*-mysłu krajowego, biorąc czynny n- 
dział w zakładaniu różnych ogutrk przemysłu. 'Pył on 
przez szereg lat dyroktorBm^zcr. adtt fafiryti «Zżwier- 
cio», członkiem rady zarządzającej B.nuku Dyskontowe­
go. Po za pńaeą, złączoną z wyżej wymieniouemi s t t  
uowiśkami, Lr. Kzys/.czcwski szczerz j  zajmował się 
sztuką teaira 'oą i muzyczką i Dji przez s z ^ e g  la t wi 
ceprezesem i-s tw a  muzycznego oraz członkiem komisyi 
toatrąluej: Pozatom z-jmował się dzieunikarstwćm i 
k ytyką muzyczną, jakó koresonndt nl pism włoskich. 
Litointurzę polskiej przyswoił dramat «Rvcerskość 
wieśniacza*, który oył w jego przekładzie wystawiony 
na deskach t . a u u  warszawskiego

Pozostając do śmierci poddanym w’oskim, zmarły 
cieszył się syinpatyą szerokich kół towarzyskich W ar­
szawy.

O s ła tn io  w ia d o m o ś c i .
Kofo Litewskie w Radzie Państwa. Dn.

17-go października w m ieszkaniu p Poklew 
skiego-Ktiziełło odbyło się pos edzenie litew ­
skiego Koła posłćw do Rady Państw a. Koło 
przyjęło regulamin, opracowany przez bp. 
Korwin-Milewski go, hr. Olizara i Skirm un- 
ia. Na prezesa Koła powołano h r Olizara. 
na D adera i reprezentanta w biurze cen­
trum — Korwin-Miiewskiego.

Niemcy i Menelik. Rządowe koła nie­
mieckie przygnębiane są wiadomościami o 
stanie zdrowia Menelika, zdecydowanego 
orzyjaciela Nier,niee. Powodem niepokoju 
jest znane usposobienie żuny Menelika, któ­
ra nie kryje niechęci względem Niemiec. 
W razie śm ierci męża, wywierałaby ona 
wpływ decydujący, w skutek czego działał 
hość niemedw w Abisynii uległaby znaczne 
mu ognniezfcniu.

Jubileusz papieski W dnm 27 ym  listo­
pada n. st. w W atykanie odbędzie się uro­
czysty obchód jubileuszu biskupiego Ojca św.

Kolej adryatycka. Praacusoy inżyniero 
wie rozpoczęli w Salonikach stndya przygo­
towawcze do budowy kolei, łączącej Dunaj 
z Adryatykiem.

Proces Stslnheilowej. Proces Steinheilo- 
wej, obwinionej o zamordowanie męża i m a­
tki wśród bardzo tajemniczych okoliczności, 
zaczął się w Paryżu we środę.

Proces zapowiada się bardzo sensacyj­
nie ze względu, żo na Steinheilowej ciążą 
Ukże podejrzenia, iż w porozumieniu ze sfe­
ram i połitycznemi otruła także prezydenta 
republiki Paura.

Przewodniczący sądu wydał rozkaz, aby 
na miejsca przeznaczone dla publiczaości 
nie wpuszczano żadnej kobiety, a to ze 
względu na skanćaliczność szczegółów pro­
cesu.

Frzsciwko po'akom. Z^powodu’ podpisa 
nia przez cesarza Franciszka Józefa praw 
językowych, poseł Kramarz ns zgromadzeniu 
swoich wyborców oskarżał Koło Polskie o 
brak lojalności dla interesów słowiańskich.

Cała prasa czeska napada gwałtownie 
na polaków. Dowodzi ona, że m inister skar­
bu Biliński na posiedzeniu rady m inistrów 
jedyny przemawiał za udzieleniem sankcyi 
monarszej prawom językowym.

”  s ś s g r a r e w .

(Od Jtwespondentów wlasnvoh)
Odpocyiedź „Głosu Wai-sz." na artykuł 

„KiJewlanhuF.
Warszawa. — Z powodu artykułu „Ki- 

ewłanina" o polakach „Głos W arszawski" 
pisze: „Stosunek rosyan do polaków może 
być ttosunkiem  narodu do nerodu. Niemasz 
uregulowania stosunków, dopóki nie pozy­
skamy warunków narodowego istnienia i 
rozwoju.

Wyrok śmierci

Warszawa.— Sąd wojenny skazał na  k a ­
rę śmierci przez pow:esuenk 7 członków 
bandy Grzechowiaka, grasującej w Lubel­
skiem.

Interpelacya w sprawie art. 96.

Petersburg. - -  Komisya interpelacyjna 
rozpoczęła rozpatry w aiie interpeiacyi, w 
sprawie art. 96 praw zasadniczych.

szubińskn wypon tedzlał się za odrzuce­
niem * lterpelacyi, dowodząc że przeFisy z 
dn 24 sierpnia nie są prawem, lecz tylko 
instrukeyą dla m inistrów, a przez to samo 
rozpatrywanie tych przepisów nie należy do 
kom petencyi Dum y Państwowej; interpela- 
cya zas możliwa jJ s t  tylko wt-łdy, gdy  rząa, 
opierając się na tych przepisach, naruszy 
kom prtencyę Dum y i prawa zasadnicze.

Pokrowskij zaznaczył, że prawa zasad­
nicze już zostały pogwałcone, a więc i In* 
terpelacya jest niezbędna.

W szystkim i głosami przeciw głosowi 
Geg eczkori’ego zdecydowano, że przepisy z 
dn. 24 sierpnia są tylko instrukeyą.

Po przyjęciu tej decyzyi Lwów oświad 
cżył, że rząd tłómaczy już te przepisy, jako 
prawo, i nie można czekać aż tłómacżone w 
ten sposób przepisy zostaną wprowadzone w 
życie.

Gołołobow ostrzegał przed konfliktem  
z wyższą władzą.

Makłakow zaznaczył, że konflikt ten 
jest możliwy i że w razie zatargu wyższa 
władza może się uciec do takiego środka 
walki, jak rozwiązanie Dum y, Duma zaś ze 
swej strony może odmówić przyjęcia kredy­
tów.

Głosowaniem zdecydowano, że wydanie 
przepisów z dn. 24 sierpnia nie je s t  puwo 
dem wystarczającym  do interpeiacyi.

Przedrtawiciele prasy w Dumie.

Petersburg.—Leaderzy większości Irak- 
cyi przypuszczają, że prezydyum  odrzuci 
projekt niedopuszczania dziennikarzy do 
kuluarów Eum y.

Echa porażki mukdeńskiej.

Petersburg. — Utworzona została ku 
misya, której zadaniem będzie wykrycie 
winnych porażki wojsk rosyjskich pod Muk 
denein. Kwestyę tę  wszczęto z tego powo­
du, iż K uiopatkin w swych pam iętnikach 
twierdzi, iż winnym  porażki jest gen. Kaul- 
bars.

Amnestya.

Madryt.— Wszyscy więźniowie politycz­
ni otrzymali am nełtyę.

Z Perstyi
Petersburg. — Z Teheranu donoszą, iż 

A rdebil—oblężony przei szachsewenów . W re 
zacięta walka Istnieje ooawa, iż szacLsewe- 
ni wyruszą na Teheren-

Sprawy finlandzkie.

Petarsturg — Komisya budżetowa roz 
patryw ała piojBkt powołania Flnleudyi do 
u d z ^ u  w wydatkach m inisterstw a "spraw 
zagranicznych.

Kapustin tw ierdsi, że projekt ten jest 
zupełnie słuszny, ponieważ Finlandya je s t  
meodłączną częścią Rosy', lecz że projekt 
ten, jako kw estya polityczna, nie może być 
rozważany przez komisyę budżetową, ale

przez insłytucyę, reprezentującą całe pań­
stwo.

Guczkow zgodził się ze zdaniem Kapu- 
stina, dodając, iż projekt ten  mcżfc być u- 
rzeczywistpiony tylko w drodze wejścia 
przez Cesarza, jako W irllupgo K uęcia Fin- 
landyi, z odnośnym wnn-skiem p r a w o d a t Y -  
czym do sejmu finlandzkiego.

Ostatecznie postanowiono wnieść do 
Dumy memoryal w tej spraw ie, w formie 
życzenia.

Wywiad

Petersburg —Jeden z wyższych urzę­
dników w rozmowie z współpracownikiem 

Birż. Wifed * twierdził, że Stołypin w swej 
taktyce inusi się liczyć z wpływam i różnych 
sób, cekn i których jest zachwianie stano­

wiska Stełypina.
W dalszej rozmowie urzędnik ten o- 

świadczył, iż Kokowcew jest niezadowolony 
z tego, iż Dum a zamierza rozszerzyć swe 
prawa budżetowe. Śzczogłowitow zaś jest 
niezadowolony z zamierzonej reform y senatu.

„Csóby te -  zakończył urzędnik--m ają 
bezwątpienia wielki wpiyw, lecz pogłoski o 
niebezpieczeństwie grożącem Dumie Pań­
stwowej eą przesadzone i należy się spodzie­
wać, iż ud * się uniknąć konfliktu pomiędzy 
Dumą a rządem.

Zmiana ordynacyi wyborczej

Petersburg.— „Now. Wrem." zaprzecza 
pogłoskom o projektowanej jakoby zmianie 
ordynacyi wyborczej i utw orzeniu kuryi dro- 
onej własności.

W sprawie rozwiązania Dumy.

Petersburg.— Wpływowi urzędnicy ka­
tegorycznie zaprzeczają możliwości rozwią­
zania Dumy i zm iany ordynacyi wyborczej.

Grupa włościańska, nastraszona groźbą 
jaździernikowców, prawdopodobnie się roz­
padnie.

W sprawie zagadkowego morderstwa.

Petersburg. — Pism a petersburskie do­
noszą. iż poszukiwany w związku z m order­
stwem  przy zaułku L°sztukow.ym b. związ­
kowiec Barków żyje i bawi obecnie w Kry­
m ie1

Konferencya w sprawie Krety.

Petereburę. — W krótce w Rzymie ma 
się odbyć konferenoya w sprawie Krety.

Różne.

Petersburg. — Nauczycielowie różnych 
zakładów naukowych wyznania mojżeszo- 
wego zwrócili się do posła Biełousowa z pro­
śbą, aby poruszył w Dumie Kwestyę polep­
szenia ich sytuacyi prawnej.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Ostrogcrsk — D c 22 października, v 

pobliżu W ałujek, w lesie, w ykryto skład 
przyrządów wybuchowych.

Aleksandrowsk —Sesya wyjazdowa eka- 
terynosławskiegó sądu okręgowego przy u- 
dziale przedstawicieli stanów rozpatrzyła 
sprawę pogromu z r. 1905. 5 podsądnych 
uniewinniono, Sprawę szóstego podsądnego
z powodu choroby tegoż wyodrębniono..........

Tyfiis.— W yszrdł z m iasta oddział woj­
ska, który w Baku ma połączyć się z ba­
talionem pułku Sałjanskiego i 3-ma Ste ina­
mi kozaków. 1’olączone te oddziały wojsk 
udadzą się do Ardebilu.

Mińsk. — Miasto Igumen asygnowało 
środki na przeprowadzenie badań "gruntów, 
przez które m a być przeprowadzona p ^ je k -  
towana linia kolejowa Br aósk-Mohalów-M.ń tk 
z odnogą do Igumenu.

Petersburg. — W  ciągu doby ubiegłej 
zachorowało na cholerę 14 osób, zmarło 2 
osoby, pozostało w szpitalach 205 chorych.

Lublin —Zmarł znany działacz w Ch ełm- 
szczyrnie, protojerej Tracz.

Stawropol. — Zaprzeczają urzęćownie 
wiademuści, k tóra się ukairała w gazetach, 
jakoby b. u rzęd iik  Giiewicz wyzwał na po­
jedynek gubernatora stewropolskiego J a n u ­
szewicza, za co też został jakoby w ysłany 
z gubernii. W  istocie z iś  Giiewicz został 
wysiedlony z gubernii, jako osobnik, zagra­
żający jaw nie swą działalnością porządkowi 
i bezpieczeństwu publicznemu.

Tyfiis.— Dn. 22 października wieczorem, 
gdy agenci wydziału ochror.y zamierzali ?• 
resztować przy ul. Eirocznej dwóch podej­
rzanych o kradzież osobników, wywiązała 
się wym iana strzałów. Jeden zo złoczyńców 
został zabity, drugi raniony i po odwiezieniu 
do szpitala zmarł. Rkniony został również 
jeden z agentów  w ydziału ochrony

Symferopol.—Zierastwo teodozyjskie po 
stanowiło wprowadzić nauczanie powszechne 
w ciągu 11 Jat, a melifpolskie w ciągu 9 lat.

Karcz —W  ciągu kilku ostatnich dni 
połów śledzi dał niebywałe rezultaty. W sku­
tek braku popiytu ceny nizkie.

Tabris — Posłów tabriskich, którzy byli 
przedtem członkami endżumenu okręgowego, 
a którzy w ypchali do Teheranu, zastąpili 
uowi członkowie mianowani przez generał- 
gnbernatora. W ybory nie mogły się odbyć 
wskutek nieobecności wyborców.

Powrócił wczoraj do Tabrisu zbiegły 
z Ardebilu Sattar-chan. Pomimo zupełnego 
niepowodzenia jego misyi, urządzono m u u- 
roczyste przyjęcie.

Seid Hussein-chan, rew olucyonista ta- 
bnski, arerztow any został za artykuł, w któ 
rym  poruszył kwestyę udzielenia pozwolenia 
muzułmankom niezakryw ania twarzy

Ateny.—Tybaldos i jego towarzysze zo­
stali aresztowani. Byli oni ubrani po cy­
wilnemu i nie stawili oporu. T jbaldos o- 
świadczył, iż sam  zamierzał oddać się w rę ­
ce władz, aby usprawiedliwić swoje postę­
powanie.

AdtTfs Ababa.—W  stanie zdrowia Mene­
lika nastąpiło onegdaj nieznaczne polepsze 
nie, lecz pomimo to życiu jego grozi po­
ważne niebezpieczeństwo. Rząd zawczasu 
przedsięwz,ął środai ku temu, a ty  porządek 
nie został zakłócony. M anifest negusa na 
rzecz nastęocy tronu  Lidżosa kraj przyjął 
spokojnie.

Rzym. — Przybył tu  serbski m inister 
spr. zagranicznych. Na spotkanie m inistra 
wyjechał Tittoni.

Wiedeń. — Nastęnca tronu odpowiedział 
łaskawym  telegram em  na powitanie nowo­
utworzonej węgierskiej party i socyalno - 
chrześcijańskiej. Prasa w ęgierska zaznacza 
ten fakt, jako objaw znamienny i niebywa

ły w życiu partyi węgierskich Organ parły! 
jbiozawisłości „Bndapest" upatruje w odpo- 
wi dzi następcy tro u podkreślenie pokre­
wieństwa duchowego non ej partyi z parlyą 
amtryacką, noszącą taką samą nazwę, pod­
kreślającą swoje bezpośrednie stosunki z n a ­
stępcą tv- nu. Według słów gazety, w « e- 
gierskich kołach politycznych wiadomo, iż 
nr. Sapari przyjął przewodnictwo w partyi 
dopiero po rozmowie z następcą tronu. Pod­
czas rozmowy tej ustanowiono program jnir- 
tyi, który wyklucza wszystkie kwestye na­
rodowościowe.

Koponbagą.— Prezydent m inistrów Żale 
wygłosił w folketiogu mowę programową. 
w której oświadczył, że rząd uważa za swm- 
je najpiertYsze zadanie liiiwidacye sp n w y  
Alberti, lecz nie życzy sobie brać na sieb e 
inieyatyw y oskarżania Alberti oraz innych 
b. m inistrów  przed sądem, pczostawuająu 
folicetingowi rozstrzygnięcie eprawy Rząd 
będzie walczył w orodze adm inistracyjnej 
ze wszystkim i objawami korupcji ■wśp-d 
urzędników i opracuje projekt prawa okre­
ślający w jakich wypadkach urzęouioy m o­
gą zajmować płatne u rzę iy  prywatne i w 
jak ich  wypadkach członkowie parlam e itu 
mogą zajmować płatne urzędy państwowe. 
Rząd przedłoży nowy podział okręgów wy­
borczych. Projektowanem  jest, nie zwiększa­
jąc nadmiernie liczby okręgów, podzielić ich 
prawidłowiej na terytoryum  państw a. P rzy­
jęte prawa o obronie państwowej będą prze­
prowadzone, lecz rząd będzie zachówYwat, 
jak najw iększą oszczędność i nie będzie 
zeiększai podatków dla prędszego urzeczy­
wistnienia tych praw, Jeśli w folketingu 
utworzy się większość przeciwko rządowi, 
to będą dokonane nowe wybory.

Addis-Ababa.— W obecności wszystkich 
naczelników plemion odczytano p roklam ację 
negusa Menelika W skazując na zgodę, ja ­
ka panowała zawsze pomiędzy nim, a jego 
narodem, negus zaleca swoim poddanym  
podtrzymywać naznaczonego przez mego n a ­
stępcę tronu Lidżasu i nie uznaw ać żadnego 
ianego następcy tronu Rasinsama zatw ier­
dzony został opiekunem następcy Menelika.

Regio di Cdabria.—O g. 4 m. 25 wie­
czorem dało się uczuć silne trzęsienie ziemi.

N<»w-York.— Po ostatecznem  obliczeniu 
głosów wyjaśniło się, że partya dem okraty­
czna „Tahmani-Holl“ ponmsła zupełną poraż­
kę na wyborach m unicypalnych.

Yarmeland Legrand. Awiator Farm an 
pobił rekord wszechświatowy na odległość, 
przeleciawszy w 4 godziny 17 min., 54 sek. 
232 i pół kilometrów.

Praga.—Zebranie wszystkich czeskich 
posłów do parlam entu, sejm u i izby panów, 
postanowiło wydać edezwę prote tującą 
przeciwko WDrowaazeniu praw  językowych 
w niem ieckich ziemiach koronnych. W  o- 
dezwie wyrażono votmn nieufności rządowi 
i ogłoszono walkę z nim.

Wiedeń.—Słowiański związek parlam en­
tarny oznajmił, Iż on w yrzeka się pertikk- 
tacyi z rządem w jego obecnym składzie i 
będzie pom agał w sprawie roztrzygr.ięcia 
kryzysu ii tylko tem u rządowi, który gw a­
rantuje zmianę system u w sensie zeręcia 
.sprawiedliwego, stanow iska względem wszy.st- 
liien narodowości.

Waszyngton — Towarzystwo geografi­
czne ofiarowało Peary’emu m edal złoty za 
poniesione zasługi przy odkryciu bieguna 
północnego.

Londyn. Pomocnik sekretarza stanu  mini- 
sterstw askarbu , Pease, wygłosił w B um steai 
mowę, w" której zaznaczył, że wybory, ogólne 
odbędą się w początkach stycznia. „Rząd— 
powiedział Pease — me przeczy, iż budżet 
podlega zatw ierdzeniu izoy lordów i króla, 
lecz izba gm in nie przyznaje ani władzy 
zwierzchniczej, ani izbie lordów praw a od­
rzucenia wniosków przedstawicieli narodu.

T ab rs — Według otrzym anych tu  w ia­
domości, Rachim  chan z szachsewenami na 
padł na Ardebil, rozgromił targi, karawan- 
seraj i większą część domów. Gubernator, 
członkowie endżum enu i ducnowieńsiwo, 
schronili się w gm achu w ice-konsulatu ro ­
syjskiego.

Potsdam. —Przyjechał tu  następca Uo- 
nu greckiego z żoną i dziećmi.

Berlin — Ogłoszono urzędowo, że zwo­
łanie parlam entu naznaczono na d. 17 
listopada

Monachium.— Sejm krajowy przyjął pro­
jekt praw a o podatku od dochodów, na m o­
cy Którego w Bawaryi ma być wprowadzo­
ny powszechny progresywny podatek od 
dochodów.

Berlin. — Zwiącek handlow y m ięsem  
przyjął uchwałę w której nznał za jedyny 
środek walki z drożyzną m ięsa—otworzenie 
granic dla im portu bydła żywego.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

(Telegiair specjalny).

Ryaa —Pszenica 1 rb. 20 k., żytc 98—99 kop..
owios 73—74 kop., makuchy lniane 1 rub. 13 kop. — 1
rb. 14 k.

Rybińsk.—Usposobienie stałe Żyto w nat. 117/189 
żbł. 7 rb. 70—7 rb. 80 kup., owies zwykły 3 rb. 40 — 
3 rb. 50 kop., koński 3 rb. 35—3 rb. 45 kop., ka za
10 rb 75—10 rb. 83 kon., groch 8 rb.- -8 rub. 10 kop.,
mąka żytnia 8 rb. 9 0 - 9  rb. 20 k.

Berlin.—Usposobienie rynku spokojne. Łszenioa 
na krótki termin 2i'2V2 mar., na dłi ższy 213*/« mar-j 
żyto na krótki termin 168 mar., na dłuższy 173l/a ma"., 
owies na krótki termin 165 mar., na dłuższy 1591/ ,  
mar., jęczmień ros -duuajski 125—130 mar.

R O Z M A IT O Ś C I

K ierow anie balonów  za  pom ocą fa l  e lek trycz­
nych . Pisma amerykańskie donoszą, ze inżynierowi 
M. Mark 0. Anthony’emu udało się rozwiązać trudny 
problem kierowania hJonem  na odl0gF'śc za pomocą 
fal elektrycznych. Wynalazca demonstrował niedawno 
swe dzieło w Nowym Ja rku  w pobliże Sandy-Hook w 
obecności reprezentantów Ameryki i jednego z mo­
carstw europejskich.

L.ały balon, zaopatrzony przyrządami do chwyta­
nia elektryczności bez cuutu, został wysłaDy z pomocą 
tal elektryc/.nych na odległość mniej więcej dwócb ki 
lometrów nad morze, skąd następnie równą linią, po­
słuszny sterowi, powrócił do punktu wyjścia. Wynala­
zek może przynieść duze korzyści, zwłaszcza w służbie 
wywiadowczej i ratunkowej ta  wybrzeżach. Inżynier 
Anthony zamierza dalej pracować w tym kierunku, 
aby skonstruować aparaty zupełnie l^ezawotlne.
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IR. ISA A C S
Współczesna ̂ indyjska opowieść.

(Z angielskiego przełożył S. W J .
—O—

— „Io hega, so hoga"—co będzie, to 
będzie, ale w każdym razie postanowiłem 
to uczynić. A teraz chodź, bo czas już zo­
baczyć Satarnow ą Mcść, M ahiradżę 
z Baithopur.

Zawołałem o kapelusz i rękawiczki.
— Ale wiesz co Griggs, możebyś wło­

żył czarny surdu t. Zawsze to król i lepiej 
dobre na nim  zrobić wrażenie.

W yszedłem więc by się przebrać, a 
gdy powróciłem, szybko zbliżył się do mnie 
i chwycił mnie za obie ręce.

— Griggs—rzekł—ja ją  kocham więcej, 
aniżeli wyrazić potrafię.

— Nie wątpię o tem, mój drogi, lu ­
dzie nie zwykli wpadać w trans na wzmian­
kę o pannie, gdy nic prócz obojętności dla 
niej nie czują. Pewny jestem , że kochasz 
ją  uczciwie i gorąco.

— Oboje weszliście w moje życie p ra­
wie jeanoczi śnie, bo zdecydowałem się do­
piero no rozmowie z tobą. Czy mi pomo­
żesz? Ja  nie mam ani jednego przyjaciela 
na św iecie!—Tak szczerym, chłopięcym wzro­
kiem na m nie patrzył, czekając odpowiedzi, 
że byłbym za nim poszedł i przez ogień i 
wodę.

— Pomogę ci i będę ci przyjacielem — 
odj arłem.

— Dziękuję i wierzę ci.
Puścił moje ręce, i wyszliśmy w mil 

czeniu.
Przez całe moje życie nigdy jeszcze n i­

kom u przyjaźni i bezwarunkowej pomocy 
nie przyrzekt,łem, a oto uczyniłem to teraz, 
i to po trzech dniach znajomości, jak  gdy­
bym  był gim nazistą z pierwszej klasy. Ale 
w Isaacsu było coś, cz> mu oprzeć się było 
nie sposób, i postanowiłem obietnicę mą 
święcie dotrzym ać. On tymczasem  zaczął 
mówić o wizycie, którą mieliśmy przed sobą.

— Lepiej — rzekł — abyś był przy­
gotowanym, nie m yśl bowiem, że zabieram

cię z sobą jedynie aby cię zabawić, i nie sądź, 
że chodzi tu  o kupno lub sprzedaż klejno­
tów. Je st to sprawa bardzo ważna, i jeśli 
wolisz nie brać w niej udziału, to nie wa 
haj się cofnąć się zawczasu. Powiedziałem 
dziś rano Maharadży, że przedstawię mu 
człowieka pewnego, którego rady zasięgnąć 
będzie mógł, i pomyślałem o tobie, bo od- 
daw ua znam cię ze słyszenia. O sprawie zaś 
nie mogę ci nic powiedzieć, chyba, że zde 
cydujesz się mi towarzyszyć.

— Już się zdecydowałem.
— W  takim  razie postaram  się rzecz 

ci w krótkich słowach wyjaśnić. Maharad 
ża je s t w kłopocie. Obecne stosunki w Ka 
bulu są m u bardzo nie na rękę, zważywszy 
położenie jego państew ka. Krpjowi książęta 
stracili zaufanie w trwałość panowania an­
glików, obawiają się z jednej strony ludu 
w razie klęski rządowej, a z drugiej drżą, 
by anglicy nie nałożyli na nich wielkich po­
datków w celu wzmocnienia „cesarstw a". 
Nie wiele oni m ają sensu w głowie, ci sta 
rzy królowie i młodzi książęta, inaczej zro 
zumieliby, że anglicy nie ośmielą się zasto­
sować dawnej tak tyki Clive’a, Ale stary  
Baithopur słyszał o historyi z Radżą Oudy 
i obawia się podobnego losu, chociaż zupeł 
nie niepotrzebnie, bo państw o jego zbyt nie­
w ygodnie jest położone i zbyt p .łne  moski- 
tów, by pociągająco na anglików działać. 
Przytem  więcej tam  teraz róż, aniżeli rubi 
nów, i to je s t kw estya, k tóra mnie dotyczy, 
bo w inien mi je s t  wielką sum ę pieniędzy; 
ja to bowiem wyratowałem go podczas osta t­
niego głodu.

— I m j ślisz, że ci odda?
— Odda, chociaż inaczej o tem sądzi­

łem tydzień temu, a nawet i wczoraj. Po 
życzyłem mu pieniądze, aby mógł wyżywić 
swój iud, wśród którego dużo jes t muzuł­
manów. Jem u samemu nie dałbym i rupii.

— A więc chodzi o odebranie długu?
— Tak. Chciał mi żywym towarem 

zapłacić i Uczynić mnie ponadto panującym . 
To ostatnie jest oczywiście głupstwem , ale 
pierwszą część swej propozycji może rze­
czywiście wykonać, i jeszcze nie zdecydo­
wałem  się, ja k  mam pestąpić.

Ze ździwieniem spojrzałem  na Isaacsa. 
Cóż to mogło znaczyć? C*,y?by m aharadża 
ofiarował mu piękne niewolnice? Nie, wie 
działem, że nie wahałby się ich nie przyjąć.

— Czy możesz mi wytłómaczyć, co 
przez to chcesz powiedzieć? — 3pytałem.

— Owszem. M aharadża m a u siebie 
człowieka, którego strzeże pilnie i którego 
losem może rozporządzić ja k  zechce. Angiel­
ski rząd zaś ogrom ną sum ę by zapłacił za 
wydanie tego człowieka, ale mógłby pr/.y- 
tem  zadać niektóre pytania, na które stary 
Baithopur nie miałby dogodnej odpowiedzi. 
Proponuje więc, żebym ja sobie zabrał jego 
jeńca i zrealizował wartość jego, zam iast 
w gotówce od niego dług odbierać. W ten 
sposób nie potrzebowałby więźnia na śmierć 
skazywać, ani też wdawać się w niebezpie­
czne pertraktacye z rządem; decyzya zależy 
odemnie. Rozumiesz teraz? Jest to sprawa 
dość poważna.

— Ale któż jest ten człowiek i na cóż 
jest anglikom tak  potrzebny?

Isaacs zbliżył się do mnie i, pochylając 
się na siodle, szepnął mi do ucha:

— Shere Ali.
— Tam do dyabła! — zawołałem, oszo­

łomiony tą niespodziewaną wiadomością.
Ci, którzy znajdowali się w Indyach w 

roku  1879, przypom inają sobie zapewne ta ­
jemnicze zniknięcie emira A fganistanu, Shere- 
Ali’ego. Pobity przez anglików pod Ali 
Muszid i Peiwar, uciekł niewiadomo gdzie, 
chociaż mógł odzyskać popularność wśród 
afganów, gdyby ' się ukazał wśród nich po 
zamordowamu Cavagnari’ego.

— Tak — rzekł Isaacs — je s t  on wię 
źniem w pałacu w Baithopur od sześciu ty ­
godni, a n ik t o tem nie wie oprócz m aha­
radży, ciebie i mnie. Przybył do Buithopu- 
ru w przebraniu biednego yogi, a uzyskaw 
szy pryw atną audyencyę, przyznał się przed 
starym  kim jest i zaproponował m u wspólną 
wyprawę do Kabulu. S tary jednak, który  
durniem  nie je s t, zam knął go pod strażą 
pundżabskich żołnierzy, nie rozumiejących 
ani siowa po afgańsku, spakował m anstki 
i przyjechał do Simli, niby dla powinszowa­
nia wicekrólowi zwycięskiej k mpanii. Tym ­
czasem nadeszły złe wieści z Kabulu, wobec 
których przemowę swą cokolwiek zmienić 
musi, i posłał po mnie, by mi wyłożyć rzecz 
całą. Odpowiedziałem, że nic decydować 
me mogę bez trzeciej osoby, któraby za 
św iadka służyć mogła i — oto ciebie wiozę.

— Ale cóż znaczyła obietnica, że cię 
królem zrobi? Czy sądził, że byłbyś odpo­
wiednim  na em ira Kabulu?

— Właśnie. Religia moja i bogactwo 
wydały m u się zaletami, polecającymi mnie 
na to stanowisko, a anglicy chętnieby mnie

na niem  ujrzeli. Ale rzecz cała śmieszna 
jest i niemożebna. Sądzę, że przyjm ę jego  
druga propozycyę. Je s t to dobry interes.

Znajomość m oja z Isaacsem  dotąd tak 
odmiennymi szła torami, że nie przyszło mi 
na myśl, aby mógł być w plątany w pod< bne 
intrygi, postanowiłem więc być tylko św iad­
kiem  i nie mieszać się do niczpgo. Gdyby 
m nie jednak  o zdanie zapytano, protestow ał­
bym usilnie podobnemu handlowi biednym  
Shera Ali i doradzałbym natychm iastow e 
jego uwolnienie.

— W idzisz — rzekł Isaacs, gdy  już 
zbliżaliśmy się do celu — Baithopur je s t  zu­
pełnie w mojej mocy, bo jedneir. słowem 
mogę go zgubić wobec rządu, jako zdrajcę 
stanu. Obecność zaś twoja, jako  dziennika 
rz», mogącego zaraz rzecz całą rozgłosić, 
tembardziej go zastraszy. A teraz przyw­
dziej sztyw ną i oficyalną maskę i uczyń się 
tw ardym , jak  skala, a nieprzeniknionym, 
jak  stal.

Podziwiałem spokój i przezorność z j a ­
ką obmyślał sprawę tak wielkiej wagi; cho 
dziło tu bowiem o miliony, o zdradę stanu 
i o podstawę afgańskiej kw estyi, nie o ba­
gatelki w ’ęc bynajm niej, a ja k  na człowieka 
zakochanego, rozwazył oo to wszystko z za­
dziwiająco zim ną krwią.

Bungalow m aharadży podobny był do 
w szystkich innych, ale werandę zalegały tłu 
my służących w jaskraw ych, choć nie zoyt 
czystych ubraniach, a na dziedzińcu prze 
prowadzano konie, pokryte bogato haftow a­
nymi, lecz dość zniszczonymi czaprakami.

Zbliżywszy się do drzwi, uczuliśmy sil­
ny zapach różanej wody i tytuniowego dymu.

Isaacs powiedział kiika słów zniżonym 
głosem do dżemadara, stojącego u  wejścia, 
i zaraz wprowadzono nas do małego pokoju 
z nizkiemi drew nianem i ławam i wzdłuż ścian, 
na których usiedliśmy, czekając, aż oznaj­
mią m aharadży o naszem przybyciu. W kró t­
ce przyszedł po nas dżem adar, mówiąc, że 
„jeśli Sahiblogowie, opiekunowie ubogich, 
raczą pójść za nim, to staną przed obluzem  
królewskiem". W staliśmy więc i pos/1 śmy 
za nim do w ew nętrznych apartam entów.

P kój, w którym  m aharadża nas ocze­
kiwał, był jeszcze mniejszy od poprzedniego 
i położony od tyłu, tak, że na wpół tylko 
oświecony był paru promieniami słm ea, któ­
re przedrzeć się zdułały przez gęsto popląta­
n e  gałęzie drzew. Ciężka kotara wisiała 
u drzwi, a poza zamkniętem  oknem przecha­

dzał się uzbrojony sowar, pilnując, aby n ik t 
niepowołany się nie zbliżył.

Stary m aharadża siedział ze skrzyżo- 
wanem i nogami na ciemno-czerwonych po­
duszkach, a obok niego stała wielka hookah. 
Na głowie miał prosty biały turban, spięty 
jednym  tylko klejnotem , a odziany był 
w ciemne, grube szaty, jakby się obaw iał 
jesiennego chłodu. Twarz m iał długą i ko­
loru popielatawo-żółtawego, a ogrom ny biały 
wąs zwisał ku  dołowi. Jedna ręka o dłu- 
g  eh i zakrzywionych, ja k  u dzikiego ptaka, 
palcach w yzierali z pod fałdów ubrania, 
trzym ając wysadzaną drogim i kam ieniam i 
fajkę. Szybkie i przenikliwe rzucił na nas 
spojrzenie, poczem znowu oczy spuścił ku 
ziemi, ani jednym  ruchem  nie zdradzając, 
że spostrzega naszą obecność. Isaacs powi­
tał go przemową w języku  hindostauskim , 
ale nie zdjął obuwia i lekko się tylko skło­
nił. Widocznie panem  był sytuacyi. Starzec 
odpowiedział, że cieszy się z naszej wizyty 
i że wzgląd mając na naszą sławę, bogactwo 
i mądrość, pozwala nam usiąść bez ceremonii.

U siad^zy, Isaacs zwrócił się znowu do 
M aharadży, po hindostańsku mówiąc, że 
„wspaniałość jego królewskiej moś i podo­
bna słońcu, rozpędzającemu chm ury, takim  
strachem  i drżeniem  go przenika, iż zm u­
szony je s t pokornie prosić, aby dozwolonem 
mu było mówić w perskiem  narzeczu, o któ- 
rem wie, że pan niezmierzonej m ądrości zna 
je  lepiej od niego sam ego". Nie czekając 
też na odpowiedź i nie okazując na zew­
nątrz owego „strachu i drżenia", śmiało i 
bez ogró iek  wyłożył M aharadży cały in te ­
res, nacisk kładąc na fakt, że może go je- 
dnem słowem szepniętem do ucha brytyj­
ski, go rządu, pogrążyć w na jstra ­
szniejsze niesz"zęścia i zgubić go doszczę­
tnie. Następnie wymienił ogrom ną sum ę, 
którą mu władca Baithopuru winien był za 
ostatni głód, i dodał, że m usi te pieniądze 
natychm iast odebrać.

— Gdyby vasza  królewska mość chcia­
ła mi odmówić wypłaty należności, m am  
broń dostateczną, za pomocą której sam  ją  
uzyskam, jednej rupii nie darowując.

(D. c. n.).

R E D A K T O R Z E  i W Y D A W C Y  

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTCNI CZERWIŃSKI

T-wo Henry Smith i S-k?
INSTYTUCKA 4. ElEJów BEZAKOWSKA 30.

POLECA:

angielskiej Benthalla.

Noże do sieczkarni fabryki Sheffeldzkiej (Anglia) Burys i S-ka, MŁYNY udoskonalone, zupełnie bezpieczne w  ożyciu, od­
znaczające się w ielką oszczędnością. 14101-1

Fabryki angielskiej Dawey, Paxman 
i S-ka w Colchestcr.

Kosztorysy wysyłamy bezpłatnie.

Angielskie kasy ogniotrwałe, zagwarantowane od włamania.
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N o ż e a *?ec*k»rni ° fy a ea lc a
Latarnie bezpieczeństwa

CZAFY j ELÂ NE tyflEDEńSKIE
POLECA

 i  1

KiJÓW;v>d^ikPS  Grand Hotelu. ;
m w Koziatynie i A leksandrów ce I 
■ g u b .  k i j o w s k i e j .  14077-2 I

■ ■ n an aB M R aan M n H Jl

Wszyscy się przekonali, że jedynie 13574—17

godzin i

Lampa ^Westinhauz
N a j t r w a l s z a ,

Paląca się od 1,000—2,000
Niewątpliwie oszczędzająca 70% energii

s z c z y c i  s i ę  p i e r w s z e ń s t w e m .
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile 16 — IOO
K reszcza tyk  IO, teleCon 119. św iec, po cenie cd I rb. 30 kop.

Lampa po 134 godzinach palenia się zwraca całkowicie koszt nabycia.

Jutrzenka
ka len da rz  k a tc lick : d la  w si i m iast na ISIO r.

Do każdego kalendarza dołączony jest jako premium w izerunek cudow ne­
go Chrystusa  Brah iłow skiego , wykonany litograficznie i w kolorach. 
C en a  kalendarza w pięknej kolorów, okładce 15 kop., z przesyłk. pocztową 
2 5  k., (za zali 'zf 10 kop. drożej). Sprzedaż we wszystkich księgarniach. 14019

Cud XX wiellll
Za taką nieznaczną cenę, jak 3 rb. 
75 kop. wysyła się odcinek trwałego, 
modoogo i praktycznego materyaiu rozm. 
4 l/< arsz., na całkowity kostyuiu męski 
w kolorach: czarnym, c. granat., oiiwk- 
- bronz. w kratkę, paski . kropki, albo 
bez takowych. Przy ebstalow. 3 ch lub 
więcej odcinków dodaje s.ę zupełnie 
bezp łatn ie  podsaewka. Przesyłka na 
koszt zamawiającego. Nadsyłający pie­
niądze z góry nie płacą za pr/esyłke. 
Na Sybei-yę dnlirza się różnica taryfy 
pocztowej. Prosimy adresować: Do'fa­
brykanta Z. B ernszte jna , Ś re ­
dnia l ir  13 w Ło d z i. D. K. 13961

K. SET-THER I S -ka
Kreszczatik NI 40.

Y R l L E
n a jro zm a itszych  system ów  d la  n iższych , ś rs -  

dniżh  i w yZszych  zak ładów  naukow ych

R eprezentacja i sprzedaż
cy rk li precyzyjnych  o ra z  innych przyborów  

do k reś len ia
fabryki

Es Oi Richter i 5-ka
w Chemnitz. 10140—42

Futra i Karakuły

Dla udostępnienia prenumerat. tDzien- 
nika Kijowskiego* nabycia nt. warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniionej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom,

Dzieje Polsb
D-ra Fsliksa to czn e g o
2 tom" 80 iiustracyi Ilinicza, duz;. ma­
pa Polski z podziałem aa województwa. 
Cona dla prenumeratorów cDziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I (w oprawie).

N a prowincyę wysyłamy za zaliczeniom 
z doiątzoniem kosztów przesyłki.

Ilie zd a rza  s ię  taniej!
Za rh. 7 kop. 25 dwa odcinki na garni­
tury jesienne lub zimowe męskie i dam­
skie z pizesyłką pocztową gratis. (Na 
Sybciyę dolicza się koD. 85). Jeżeli 
nie przypadną do gustu, fabryka zwraca 
pieniądzp z powrotem. Ode nok na_ko- 
suurn męski 4 1/1 arsz. Kort ang ie l­
ski. mocny, wełniany, 2 arsz szeroko­
ści, rysunek naje odniojszy i d  arsz. kort 
IHaryana, w, lniany, rysunek modny, 
na ki styum elegancki damski. Oba < u- 
cinki we wszelkich ciemnych kolorach. 
Przy obstalunku za zaliczką pocztową 
dolicza się kop. 16 r a  rozchody poczto- 
w e. Adresować: Eahryka NI. A. Ba  
buszkina, Łódź D. K. 13035—4

poleca magazyn

HflGR. M. ZŁOT. MEDALEM w  PARYŻU.

rŚioiTtCzii^ClB^p pńonJipnn

BW łRłShivBifeo ir
W rS T R Z E O / lfc s p ę #

LESZNO IZ  
NniuioowNu,in.

13890—5

G. M, TRABSKIEGG
Gotowe damskie i męskio rzeczy futrzane włosem na wierzch, żakiety karaku­

łowe, boa, gorżotki, mufki i czapki

O e n y  feaae w s p ó ł z a w o d n i c t w a
Cenniki na żądanie gratis.

KreszczaC ik  Nr 10, teief- 1574. 13792—11

Pieniądze zwracam
w całości jeżeli nie przypadnie towar 
dr, gustu. Za 7 rb. 50 k. wysyłamy 2 
odcinki zimowe łT^ iko angielskie : 
matcryał wełniany, mocny 1 m<dny, 2 
arsz szor. 4 '/t na  kompletny męzki 
kostyum i 8 arsz triko >Panama< 
na cały kostyum damski modny i moc­
ny, z opakowaniem i przesyłką poczto­
wą bez zadatku. Adres- rabryka suk­
na Cblichała O om aa iew ick iego  
Łódź skrzynka porz. 295 (D. K )  
_________________  >4102— 1

Natychmiast I S S I I L
różno meble, a także japońskie rzeczy. 
Bulw.-Kudriaw-ska <2 m. 3.______14093

_  w wielkich partyach b r n ę  
U F W d  z o w e  n a Kij. Kow. Kol 
« r  •  «v m  2 el p0ieca z dostawą 
gwarantuje sumień, układ, w sążnie uh 
więcej. Ceny nie wyż. niż brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gatun. i drwa piłow. 
na wagę. Żydowski targ, róg ul. Stepa- 
nowskiej Nr 2 te le f. 1825. 13330 21

Poszukują miejsca
panny służącej z szyciem. Mam roko- 
mendacve. W.-Włodzimierska 12 m. 35.

14095 1
wspólny dla kobiety inteligent. 
MichajLwski zaułek 11 m. 22. 

W idóóć  między 8 —9 wi> cz. 14104

N au czy ciel kasadcvpócoeur
p iszuku je  na ranne godziny lek pol>. 
li terat., histor., jęz. franc. i niem. Jry- 
nieńska 5 m. 12. 14>>75— 2
l / i i n h 0 1 *1 /0  przyjezdna poszukuje IMJwIlClI K a  miejsca. Wiad. adm. 
Dziennika Kijowsk 14078—3

Mamlca ncszuk. miejsca, ma rekom. 
Nesterowska 12 m. 17. 1408:7

P o s z u k u je  c ię
na wyjazd na wie) nauczycielka pol­
ka, posiada,ia.ca prakt. i li oret. niem., 
franc. 1 muzykę. Konieczne je t świa­
dectwo o ukończeniu śrud. zakł. nauk. 
Continental, H. Kozakowska. 0  ohiście 
cd fl do 7 wieczorem. 14069 2
Pnlfoińi&ifrn Przy.ipz(Łm pos/.uk.
1 u i \  j u n n a  miejsca,umie prus., 

> ma dobre świad. Lu tera A sM  15 m. 5.

Biała-Cerkiew
udzielam lekcyi. Grnnt. znajom jęz. 
po sk., hi-ioryi sztuki, l i teratur. Dypl. 
słuchaczka kurs. Baran, i Wsze.chr.i y 
Jagicll . Zaułek Cerkiewny dom hr. Bran.

13878-6
Student sumieii korep. 6 la t prakt. 
przyg do wszyst. ki. posz. Inko. Można 
na wyjazl 40 -50 rh mics. Żylańska 
34 m.'JO E. Porkowicz od 12—2.

14053—2

„Biuro ^racyM DohrK;i,M̂ :
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową Przy biurze 
współmic-zkanitt dla szukaiacjoli pracy 
iflludyi-h katoliczok p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi". 12774 -3 2

Student prawa
gronomię zagranicą) poszukuje lokcyi 
na v.y.iazd lub w Kijowie. Wiadomość 
w Hidafccyi. 14067,’- 2

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

Na k o l .  P o ł u d . - Z a c h o d n i c h i

K u ry e r  I i II  kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizaw"tgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przyc h idz. o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, II i III A . Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań. Nowosieli- 
ce—odenodzi o godz. y m. 15 zrana, 
przychodź, o gudz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I, II i III kl. Odesa, 
Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M iesza n y  II  i III ki. Odesa, Brześć 
odcb, o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp. P7 kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół

K u ry e r  I i II ki. W arszaw a, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przycb. o g.
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II  i III  kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodzi o g. J1 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i B I  kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, p-zychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II  i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m. 40 wieczorom, przychodzi o g. 10 
m. 48 zrana

M iesza n y  If i III kl. Olszanica, 
B iała-Ccrktew, Fastuw —odch. o g. 4 
m. 35 po pnł., przychodzi o godzinie 9 
m. 33 zraim.

Tow arow y pośp. IV h 1. Sarny, Ko­
wel—odchodzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. ”  11. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl M alin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poi., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czn iow ski. Fastów III klasa od 
chodzi 0 godz. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy I, U i I i i  kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
cnodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. W arszaw a 
Sarny, Kowel, Iwangród, G ranica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 pu puł 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem.

Osoboioy I, II  i III  kl. Brześć, B ia ­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przychbdzi o gódz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II  i III k) Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosłwr, Zna­
mienka, F as tów —odch. o g. 8m . 20 zra­
n i ,  przych. o g. 9 m. 55 w.

Na k o l e i  I W o s k i e w i k o - K I j o w -  
s k o - W o p o n e s k i e j i

P ośp ieszny  I, II i III kl. Moskwa, 
Konotop N awla i Briansk, odch o g. 
IB minut 15 w poł., przychodzi c g. 5 
min. 35 po poł.

P ocztow y  I, II  i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 

’ 35 zrana.
Osobowy I, II  i III kl. Kursk. W o­

roneż odchodzi o godz. I w południe, 
przych. o g. 4 m. 15 po poł.

Osobowy I, II i 111 kl, Kursk — 
odch. o g 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 30 zrana.

Drnkirnia Polska w Kijowie, ulica W»sylczykowska (Prorezna 9) róg Puazidńskiej


